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Od Administracji 
^ C iaze ty
I  w tym  kw artale  , ,Gazeta Narodo- 

Wu Wychodzić będzie d w i i  r a z j  Blti 
rano i wieczorem.

Ekspedycję pocztową tak urządzi­
my. iż dokąd tylko raz na dzień, 

Wieczorem, odchodzi ze Lwowa poczta, 
tam wysyłamy wieczorem tak poranne 
Jak i wieczorne wydanie Gazety N aro­
dowej z tegoż dnia.

Zwrotnych listów prenumcracyjnych 
® tyn kwartale nie rozsyłamy, gdyż d li-  
| e l i o  W y g o d n i e j  dla prenumeru- 
Hcych i tr z y k r o ć *  t a n i e j  jest ,
P r z y l a ć  p ren u m era tę  i l Z i i S t l i

Prenumerata wynosi: 
w miejscu: 

kwartalnie . • 3
miesięcznie . . 1
z przesyłką pocztową 

dzien n ie:
kwartalnie . . G złr. 20 ct.
^'eaięcznie . . . 2  „ 1 0  „
z przesyłką pocztową raz nadzień: 
kwartalnie . . . 5  złr. —  ct.
miesięcznie . . . 1 „ 7 0  „

Upraszamy o wczesne zamówienia 
Gazety Narodowej, ażeby przy podw ój- 
nej obecnie ilości nakładu wcześnie przy­
gotowawszy adresy i uporządkowawszy 
ekspedycję, prenumerującym bez żadnej 
zwłoki, ani przerwy z początkiem no- 
w^go kwartału przesyłać można Gazetę.

złr. 75 ct.
V 3 0  17 

dwa razy

l , w 6 w  d. 29. września.
(Centraliści rzucili rękaw icę koronie i ludom — 

Sprawy bieżące.)
U płynęło zaledw ie pięć dni od ogłosze- 

aia w zeszły ezw artek w pism ach w iedeń­
skich świeżej odezwy w iedeńskiego kom itetu 
dla rannych wyłąeznie niem ieckich, nrzędu- 
jącego wbrew zakazom  rządn —  a już się 
spełnił jeden eiekaw y ustęp tej o d ezw y : 
nPrzedJdwoma miesiąeami, rozpoczynając czyn­
ność naszą, wołaliśm y o ścisłe przym ierze 
Austrji z Niemcami. Zarzucono nam z ró ż ­
a c h  stron, że to żądanie niepatrjotyczne. 
Ale zarzu t ten je s t już  pokonany Myśl tę 
^ zb ie ra ją  dzisiaj organa opinii publicznej, 
utorowaniem spełnienia jej zajm ują się nasi 
Mężowie stanu ; w krótce usłyszym y ją  rozle­
gającą się w I z b a e h  n a s z y c h  c i a ł  r e ­
prezentacyjnych." —  Myśl ta  rozległa się 
p o tn ie na posiedzeniu Izby posłów w ponie-

Po najzaeieklejszych w ycieczkach prze­
r w  m inisterstw u i po złudnem  zapewnieniu, 
e Niemcy w Austrji w iernie stoją przy pań- 

®tvvie i konstytneji, mowea eentralistów , Mayr-

hofer tak  zaw ołał: „Spojrzyjcie na Niemcy, 
ja k  niezm iernie się podniósł naród niem iecki, 
ja k  mimo bism arkizm u i zaścianków, ści drob­
nych państew ek zapom niał w aśni p a rty k u ­
larnych i spieszył od zw yeięztw  do zwycięztw , 
w yższych nad w szelkie p o jęc ie ! Niech pano­
w ie, zasiadający  w R adzie korony, popatrzą 
na w ielkość, potęgę i zjednoczenie Niemiec, 
i niceh się w tedy dobrze zastanow ią, czy 
wolno nam, Niemcom w A ustrji, za naszą 
w ierność, ofiarować złam anie konstytucji i 
reak c ję .1*

B urzą oklasków  przy jęła  tę apostrofę 
centralistyczna strona Izby i zgrom adzona na 
galerjach publiczność, a pism a centralistyczne 
d ruku ją  je  odznaczonemu czcionkami. Od m y­
śli przyłączenia A ustrji do Niemiec, p rzystę ­
pują centraliści do czynu — grożąc koronie 
Niemcami, jeśli nie zeehec pójść w służbę 
eentralistów , jeżeli zcchec być w yższą nad 
stronnictw a i bronić ludów nie niemieckich 
przeciw  ukazom Niemców!

R ękaw ica rzucona. Czy podejmie ją  ko 
rona, nie w iem y, ale że podejm ą ją  ludy 
nie-uiem ieckie, o tern w ątpić niepodobna. Je- 
szeze Niemcy nie są zbyt straszne. Jeszcze 
nie połknęli F ran  ji jeszcze mogą się udu­
sić, nim ją  połkną. Choćby ją  pokonali, to 
ciało Niemiec długo będzie się leczyło, zanim 
puszczoną we Francji krew  napowrót o trzy­
m a; długie la ta  będą się musieli męczyć z 
trzym aniem  w ryzach upokorzonej Francji, 
i w yjdą tak  na Alzacji i L otaryngii, ja k  Au- 
strja  na Lom bardji i Wenecji. Nim przyjdą 
Niem ey w Rzeszy w ielkopruskiej do sił, bę­
dzie można Niemców w A ustrji —  t. j. tę 
bezczelną ich garść, k tó ra  ja k  nasi moskalo- 
file w im ieniu Rusi przem aw ia w im ieniu 
Niemców austrjaekieh —  włożyć do ciężkie­
g o , ale niezbędnego jarzm a obowiązku i 
um iarkow ania, będzie można im w yciąć p a ­
zury i podciąć sk rzyd ła  tak , iż się staną 
pożytecznem zwierzęciem domowem. Nim je ­
szcze Niemcy pruscy p rzy jdą na nowo do 
sił, będzie siła zbrojna Austrji uorganizowa- 
na, będzie ład  w ewnątrz, i będzie mogła Au- 
strja  dyktow ać w arunki Prusom. Będzie w 
Austrji wolność praw dziw a, i podniosą Niem­
cy austrjaccy hym ny wdzięczności d la  tych, 
co A ustrję oderwali od Prus, a zatem Niem ­
com austrjackim  oealili wolność, k tóra  w 
Niemczech pruskich, z winy tego „podniesio­
nego dziś niezm iernie narodu11 na zawsze po­
szła do grobu.

Mogą Niemcy wrócić do sił, ale tylko 
fizycznych. Pew ien urok m oralny, k tóry  do­
tąd  ich otaczał, upad! na zawsze, i niczem 
się już nie podniesie. Naród niem iecki okazał 
się dzisiaj ta k  na zew nątrz i w ew nątrz do 
g run ta  spodlonym, że cały św iat sprzyja u- 
padająeym  Francuzom , a  znieważa zw ycięs­
kie Niemcy. Nie mówimy tu ty lko  o Słow ia­
nach, o Francuzach w Szw ajcarji i Belgii, o 
W łochach, o H iszpanach ; ale pokrewni Niem­
com pochodzeniem gierrnańskiem  Anglicy, Ho­
lendrzy, Duńczycy, Norwedzy i Szwedzi, S ta ­
ny Zjednoczone A m eryki z pogardą tylko i 
nienaw iścią mówią o Niemcach. Rodzeni b ra­
cia Niemców w Szw ajcarji piszą adresa na 
cześć rzeczypospolitej francuskiej, ogarniają

całą  miłością nie swych braci zwycięzkich, 
ale Francuzów  ; rodzeni bracia Niemców w Al­
zacji i Lotaryngii dają się raczej wieszać, ogra­
biać, palić, niż choćby z jak im  takim  uśm ie­
chem powitać chcieli zwyeięzkie Niemiec zastę­
py, pragnące ich wcielić napow rót do w iel­
kiej ojczyzny morderców i lokajów. D w adzie­
ścia sześć Niem ek alzackich powiesili Badeń- 
czycy pod Strassburgiem  jednego w ieczora; 
kobiety z Thionville, Niemki wespół z gw ar- 
d ją ruchom ą chw ytają za karab in , aby przy 
nieustannych w ycieczkach strzelać oblęgają- 
cyeh jak  psów. Przed bracią niem iecką chłopi 
w Alzacji i Lotaryngii wynoszą się z całem 
mieniem, ze starcam i naw et w głąb lasów, 
zabijają mściwie rannych lub zbłąkanych Ba- 
w arezyków  i Prusaków !

Już w ideach pow staje krzyżow a wojna 
przeciw  Niemcom — a  te  idey zam ienią się 
k iedyś w oręż i kule, nie aby w ybić ten 
naród, bo to niepodobna, i o tem  nikom u 
się nie śni, ale aby ja k  grzeehotnikow i, w y­
łam ać mu z paszczy pęcherzyki z trucizną, 
i zęby, którem i kaleczy i oraz jad  z pęche­
rzyków  napuszcza w ranę.

N apróżno narody przy piersiach swyeh 
ogrzew ają nędzarzy niem ieckich, tułających 
się po świecie za chlebem i wolnością, k tó ­
rych im brak w ojczyźnie. O kazało się we F ran- 
e ji, gdzie najw ięce' tych żebraków  opływało 
w chleb, a naw et w dostatki i zbytki, że co 
Niemiec, to szpieg, zdradzający pierś, k tó ra  
go przytuliła  zziębłego i zgłodniałego. Alboż 
nie m ieliśmy u nas przykładów  we Lwowie i 
w całej Galieji w r. 1866? W szak podaliśm y 
w owym czasie okropny fak t, k tó ry  się w y­
darzył na dworcu kolei I£arola Ludw ika we 
Lwowie. W południe zbierał się świeży tra n s­
port rek ru tów ; pew na uboga rodzina odpro­
w adzała syna najm łodszego —  dwóch już 
było oddaw na w wojsku. Tam  obyw atele 
lwowscy, co z Prus tu  się przybłąkali, u rą ­
gali łzom rodziny i ostatniego syna, wobec 
grom adzących się żołnierzy, dw orując sobie 
z A ustrji i jej arm ii. Musi przyjść czas, k ie ­
dy w całym świceie Niemcom wstęp do k ra ­
ju  będzie zabroniony, ja k  w starożytności 
w stęp do osad trędow atym .

Ale jeszcze może w duchach niem ieckich 
nastąp i zbaw ienna r ^ k c ia  Może despotyzm  
junk iersk i przywiedzie ich z czasem do opa­
m iętania!

W racając do Niemców austrjaekieh, m u­
simy jeszcze raz pow tórzyć, że pisząc tu 
przeciw  nim, mamy na myśli jedynie bandę 
centralistyczną — profesorów, żydów, prze­
mysłowców, adw okatów  i tych nierobów, co 
p ragną zbytkow ać kosztem  pracy obcej i o- 
bcego m ienia. Jasno i wyraźnie pisze Stara  
h esse  z zeszłego ezw artku, że w szystkie nie- 
niem ieckie Indy A ustrji są to rasy  podlejsze 
od niem ieckiej. „Niechaj Niemiec z Austrji 
nie s td  na uboczu, pełen trw ogi i względzi- 
ków ; niech się w poczuciu swego dobrego 
praw a i s w e j  s i l n e j  p i ę ś c i  w ysunie śm ia­
ło naprzód, niech ruszy ł o k c i a m i  w tym 
pstrokatym  ludów natłoku, i położy r ę k ę  
na to, co mu się należy! Niechaj się nie po­
woduje zasadą fałszyw ej skrom ności, bo kto 
mało żąda, ten  nie nie dostanie!... Myśmy

nigdy  nie przestaw ali uważać A ustrję za 
państw o n i e m i e c k i e ,  i w wzmocnieniu 
N iem iec, wzmocnienie naszego także państw a1*.

A w niedzielnym  num erze pisze Stara  
Presse : „N eutralność Austrji była strzelistą  
m odlitw ą za Niemcy, i nim dopowiedzieliśmy 
am en , już byliśm y p e w n i  jej w ysłuchania. 
T e r a z  n a s z a  p s z e n i c a  k w i t n i e  w 
A u s t r j i . . .  Co to w rzeszczą ś c i e r w o  ż e r y  
n a r o d o w e  i t. d .?  Co to w ypychają się 
naprzód plem iona, k tóre w dziejach cyw ili­
zacji niczem się w ykazać nie m ogą jak  zełga­
ną lite ra tu rą  i spleśniałem i praw am i ? My 
sobie nie dam y w ydrzeć w ładzy z ręki. Na 
sze jest posiadanie i nasze prawo. P r z e d -  
l i t a w i a j e s t  n a s z ą ,  o n a  n a l e ż y  do  
n a s  N i e m c ó w .  My Niemcy trzym am y się 
konstytucji istniejącej, zastrzegając s o b i e  
napraw ienia i w ypełnienia z czasem jej bra 
ków  i luk, jak ie  się okażą."

I  my nie m ielibyśm y protestow ać prze­
ciw tem u zorganizow anem u rozbojowi, znie­
ważającem u nasze kolebki , nasze im ię , 
depcącem u ja k  w ybiórki nasze praw a przy­
szłość n aszą?  I  m y nie m ielibyśm y podjąć 
w alk i, wszelkiej, na ja k ą  stać nas, bronią 
przeciw  tem u bandytyzm ow i, nie pomódz ko­
ronie, ludom słow iańskim  i eałej m asie pra­
wego, pracowitego ludu austrjacko-niem ieckie- 
go, do w alki z tą  hydrą ? M ielibyśm y nadto 
dopuszezać, aby w imię rozboju niem ieckie­
go, obok naszej nieszczęśliwej braci z Po­
znania, Szlązka i P rus Zachodnich, nasi je- 
szeze synow ie walczyć musieli, a nam aby 
tałałajstw o niemieckie wybijało szyby, przez 
okna na nas strzelało, jeślibyśm y na rozkaz 
policji nie wołali jeszeze P ictoria ! (Zwy- 
e ięz tw o !) i n ie ilum inow ali?

Byłoby to „osobliwe zrządzenie O patrz­
ności !“

N iespodzianie przynosi Magyar Ujsag 
wiadomość, że sejm w ęgierski będzie zw o ła­
ny dopiero po stanowczem zaw arciu pokoju 
m iędzy F ran c ją  i P rusam i. Jeśli to p raw da, 
to w W ęgrzech podniesie się groźny k rzyk  
przeciw  eentralistom  wiedeńskim , k tórzy  ze ­
b ran ie  się delegacyj wspólnych czynią nie- 
podobnem , a zatem i zw ołanie sejmu w ęgier­
skiego. W ęgry  nie m ogą bowiem ułożyć 
sw ego budżetu, dopóki delegacje nie ustano­
w ią budżetu wspólnego. Skutkiem  tego i 
mnóstw a wniosków do ustaw  najpilniejszych, 
które już ma wygotowane, rząd  w ęgierski 
nie może przyjść do konstytucyjnego trak to  
w ania. W ęgrzy schlebiali, pom agali centrali- 
8tom. T eraz w idzą, do czego się  to przydało.

W iedeńskie organa pólurzędow e uderza­
ją  siln ie  przeciw eentralistom . Zarzut Mayr- 
hofera, że rząd gw ałci konstytucję, oburzył 
je  do żywego. „Niczem nie dowiedziono t e ­
go zarzutu, a przecież gdyby rząd cheial n a ­
ruszyć konstytucję, ugoda z Czechami byłaby 
daw no zaw arta." —  W niosek Pascotiniego 
m usiał upaść, bo do przyjęcia jego było po­
trzeba większości dwóch trzecich. G łosow a­
nie w torkow e znowu okazało absurd  konsty ­
tucyjny — na czem tu budow ać przyszłość 
wniosków i uchw ał, gd-.ie w ierutne przypa- 
deczki rozstrzygają.

Przebieg  poniedziałkow ego posiedzenia 
podał nasz korespondent w iedeńsk i, a m y­
śm y go uzupełnili powyżej najw ażniejszym  
ustępem  m ;wy M ayrhofera. S ekretarzam i w y ­
b ran i: dr. Sebaup, B randstetter, lir. K alusky. 
br. K ielm annsegge, dr. Pfeiffer, dr. E del- 
mann, B artoszew ski i dr. W eigel (a więc 
trzech P o lak ó w ); kw estoram i Schiirer, br. 
Beess. Dumba i D zw onkow ski (jeden Polak .)

W szystkie p ism a czeskie w ystępują p rze ­
ciw obesłaniu R ady państw a. U m iarkow ane 
Narodni Listy piszą, że nie pomoże naw et 
formalne uznanie czeskiego praw a po lity ­
cznego, dopóki przez koronę nie będzie za­
przysiężone. Z resztą byliby Czesi do ustępstw  
gotowi. ,<s[;

Wyprawa Thiersa.
I .

Bismark wypowiedziawszy wyra­
źnie zamiary Prusaków względem  Fran­
cji, wskazał tem samem rządowi fran- 
cuzkiej republiki drogę dalszego p ostę­
powania, m ogącą jedynie najazd ode­
przeć, a ogłoszona z tego powodu pro­
klamacja ostatnia przywódzców Fran­
cji do narodu, wypowiadać zdaje się 
wiarę i ufność w zwycięztwo wojny lu ­
dowej. W  nieszczęściu jednak ludzie 
łudzić się umieją. Myśmy łudzili się 
lat wiele ufnością w pomoc obcą, łu ­
dzą się dziś także Francuzi w możność 
dyplomatycznej interwencji.

Wobec poniżenia, jakiego Favre 
doznał od Bismarka, rząd tym czasowy  
zmuszony był zerwać układy pokojo­
we, i w walce zaciętej, w powstaniu  
ogólnem narodu szukać zbawienia. —  
Thiers jednak nie został odwołany z 
swej wyprawy, a dzienniki francuzkie 
słusznie czynią, jeżeli przygotowują 
Francję zawczasu do zawodu, jaki ją 
ma spotkać i w tym względzie.

W wieku dzisiejszym nieszczęście 
zawsze znajdzie współczucie górnolo­
tnie w słowach oddane, ale wsparcia 
czynnego nigdy nie zyska, przeciwnie 
nawet z niego silni korzystać zawsze 
nie omieszkają. Tak też będzie n iew ąt­
pliwie dziś z Francją.

Przed kilku tygodniam i Anglia, 
Austrja. M oskwa i W łochy porozumie­
wały się nad potrzebą zawiązania lig i 
państw neutralnych, któraby mogła 
służyć za gwarancją, że równowaga spo­
łeczeństwa europejskiego nie zostanie 
nadwerężoną. Rokowania w tym  celu  
prowadzone, uie m ogły znaleźć urze­
czywistnienia, —  sprzeczność interesów  
bowiem zachodziła jak największa mię-

Kronika lwowska.
.  (Historyczne porównania. — Paryż a

— Plebiscyt a mamelucy. —  Upadek 
aPoleona i  mameluków, dziwne zrządzenie 
°*kie, — Hohenzollern i  kryzis w redakcji 

G Z*ełln^ca Lwowskiego.11 —  Worth, Metz, 
rQvelotte a we Lwowie klęski p . Widmana 

^  Balach wyborczych. — Ostatnie wysilenia 
,ac'Mahona, mowa K laczki. — P. Smolka w 

deltona w Radzie państwa, a p . Agopso- 
na czele spisku republikańskiego. —  R a­

fy Uróatton bawi się w ciuciubabkę — pan  
iRit l aP L&- —  Nur Spaarsam keit!—

^ u9° l  kanały Pełtwi.) 
łożp • okee ogólnej sytuaeji dzisiejszego po- 
ek | ' a — jak  pow iada hrabia A dam  Poto- 
kilk Qle od rzeczy będzie zastanow ić się nad 
p„ ostatuiem i m iesiącam i, k tóreśm y
^ a t-  ’ * Porównać w ypadki europejskie z
rąęjj emi faktam i, k tó re  się rozwijały w mu- 
Ptzec»a8?ej nadpełtw iańsk iej stolicy. Nieza- 
Wąineeaię na Zachodzie równie jak  i u nas 
Cząg tr,y^a fy się rzeczy, w praw dzie dotyeh- 
tej u JLkolor°w a chorągiew  rzeezypospoli- 
W8zystkie êszcze Qie powiewa, ale za to nie 
często ul*Ce są w ybrukow ane, gaz się 
Staci orłuvv8vv*eeb a gw ardja ruchom a w po- 
w icza — * wyw raca koziołki u p. Leśnie-

ciężkijptełnie iak w Pafyża-
p od gorąezk by*° lat0’ któreśm y przebyli. 
zaczęła sie 8P 'ek 9 dni plebiscytow ych
nat t  ośrn m ilf“ikllła- T elegram y przynosiły
a może i p o lit?  gło8ÓW a nasi P01̂ 0? ’ 
Wat cesarstw o i L  c? łej Europy w o ła li: wi- 
glo8y i Tnrpcbio i ^  L om bardy, An- 
Qam* jasn  8y! — Pokój był przed
e z y h i Z ^ ’ P ^ d n y  —  nieskończony. Li-

przedsiębiorlu Ẑ 8ki z ackl® maj acyck
cyjscy s ta ra li” ’- W8zy sey gołografow ie gali- 
dlu nie mócł 8l^ 0 koncesje, m inister han-

U nas w S n  CZa ć a.adi encyj* 
Konkurencje * również brzem ienne w
J a k  we Francji Z-^gotowy wały  się spraw y, 
milionami głosów a P.°ieon swemi ośmioma 
tem , ta k  8 tronnicti?la* zaPanGwać nad świa- 
n *u z fromtadraein i° IUai:nela ków w połącze- 

*wowską m iało stać się

sam odzierżeą wszech królestw  G alicji i Lo- 
dom erji. Pp. Sm olka, Z iem ialkow ski, hr. 
Z inio R om aszkan, G rom an i Jasiń sk i z zwar- 
tem i ram iony stanęli w kolo, i m ieli dyk to ­
wać przyszłość n iety lko  nadpełtw iańskim  ale 
i nadw iślańskim  krajom . H r. Zinio był Vor- 
tencerem  w tem w spaniałem  rondzie.

Któż jednak  zm ierzy boskie w yroki ? 
N ajw yższa potęga je s t często zapow iedzią 
najw iększej klęski, najżyw sze św iatło  po­
przedza czarną ciemność. Napoleon runął, 
pośliznąwszy się na ośmiu m ilionach głosów. 
M ameluki upadli w chw ili, gdy nowe przy­
m ierze zapow iadało im sto la t życia i zdro­
wia. Napoleon upadł wśród huku dział i 
kartaczow nic, mamelucy zasnęli po obiedzie 
i p rzy  czarnej kawie-

N ie dosyć w szakże na tem : podczas 
gdy na zachodzie widmo pruskiego le jtnan ta  
zaczyna wywoływać groźbę Napoleona, a 
tron hiszpański staje niebezpieeznem  widmem 
dla Europy, n a  wschodzie krizys w redakcji 
Dziennika Lwowskiego i w szeregach T ow a­
rzystw a dem okratycznego decyduje o rzą ­
dach ludów  od K arp a t aż po m ur chiński a 
naw et dalej, aż po k ra j, gdzie w yrabiają j a ­
pońskie szkatułki.

H ohenzollern zrzeka się hiszpańskiego 
tronu, pp. Groman i Jasińsk i cofają się w sp o ­
kojne ściany pryw atnego  życia, pierw szy ty l­
ko zatrzym uje sw oją godność m arszałka L e ­
śnie wiczowskiej jazdy  i pełczyńskiej floty. 
U sunięcie się H ohenzollerna nie zażegnało 
burzy, usunięcie się pp. G rom ana i Ja s iń ­
skiego nie uspokoiło am bitnych dążeń mo 
żnow ładztw a stronnictw a trom tadratyeznego 
we Lwowie. Na czele dziennika, m ającego 
torow ać drogę m ożnow ładztw u staje p. W id- 
m an z ognistem piórem, jak  św ięty  Michał 
z płom iennym  m ieczem , chcąc zepchnąć 
w szystk ich  innowierców politycznych na w ie­
czną śm ierć i potępienie.

Z dwóch stron w ydana wojna: Napoleon 
na zachodzie, p. W idm an na wschodzie, j e ­
den i drugi pew ni zw ycięztw a, narody drżą, 
i czekają w m ilczeniu. Tym czasem  tam  i tu ­
taj niem a am unicji, finanse w nieporządku, 
adm inistracja w nieładzie, napoleońskie dzien­
n ik i fałszują te leg ram y , organ dem okraty ­

czny odpisuje te leg ram y — pokazuje się bez- 
rząd  —  anarchia.

W órth, Metz, G ravelotte następują  po 
sobie. Napoleon ponosi k lęsk i, p. W idm an 
w k ilku  salaeh w yborczyeh pobity , Napoleon 
dzięki łatw ow ierności Francuzów  trzym a się 
jeszcze ezas jak iś , p. W idm an upada ja k  
długi. Pobojowisko w ielk ie , s tra szn e— z je 
dnej strony leżą m am eluki, z drugiej trom- 
tad rae ja  — tabula rasa, gorąco, kanikuła, 
Lwów spi, saure Gurkenzeit przez k ilk a  ty ­
godni sierpniowej spiekoty.

Mae-Mahon robi osta tn ie  w ysilenia, N a­
poleon chce jeszcze uratow ać cesarstw o, ty m ­
czasem pan K laczko pali fajerw erk w sejmie 
na cześć Francuzów ; pan Sm olka chce ra to ­
w ać A ustrję, widząc że ro tm istrze od u ła ­
nów konie zaczynają kupow ać; m am eluki 
przekonują się  że nie istnieją, że ich Wa- 
terloo już jest rzeczą historji...

N astępuje kapitu lacja pod Sedan, w P a ­
ryżu okrzyk i radości że Napoleona wzięto 
do niewoli, lud iluminuje sta tuę  m iasta S tias- 
burga, królow a pruska daje w podarunku 
filiżankę z portretem  kró la  — Lwów zapada 
w apatję , w odrętw iałość, nie w ie jeszeze o 
rzeczypospolitej... W szyscy chodzą w m ilcze­
niu ze sm utkiem  na tw arzy, jedne  ty lko pa­
nie delegatow e cieszą się, że pojadą do 
W iednia...

Das ist die Geschichte unserer Zeiten. 
Z apraw dę czasy w ielkich w ypadków . N apo­
leon eo przed kilkom a m iesiąeam i dyktow ał 
praw a E uropie, spokojnie pije herbatę w Wil- 
helm shóhe, czytając Augsburger allgemeine 
Zeitung, p. W idm an co dyktow ał w stępne 
artyku ły  w o rganie  dem okratycznym , spokoj­
nie pije kaw ę u Żm udzińskiego czytając 
Neue fre ie  Presse, Le-Boeuf, k tóry  miał na 
papierze m ilionow ą arm ię, drzem ie paląe do­
bre cygaro , p. Grom an, k tó ry  podczas tego­
rocznej rew ii na Pohulance sądził, że jego 
orły potrafią zwyciężyć choćby i sam ego 
M oltkiego, przychodzi do przekonania, że 
w wojnach obecnie używ ają już karabinów  
a naw et iglieów ek i chasepotów... słowem 
pow stał ogrom ny przew rót zdań i w yobra­
żeń, a nic nie ma niepodobnego, że za kilka 
tygodni wszyscy delegaci w ystąp ią  z Rady

państw a i pan Sm olka zostanie tam  tylko 
w singeltona, również ja k  bardzo jest może- 
bnem , że pan Agopsowicz su n ie  na ezele 
sp isku  republikańskiego  i że przystanie do 
w olno-m ularzy.

Lecz to są przypuszczenia i w spom nie­
nia z niedawnej p rzesz łośc i; zapragniecie 
w szakże może w iedzieć eo się dzisiaj dzieje, 
zapragniecie słyszeć eoś o naszych rajehsra- 
taeh, eo w W iedniu porabiają, jak  się bawią, 
czy m ają dobry apety t, czy im objad sm a­
kuje ,,Zum rothen Ig e l“ ? Chcecie o tem  w ie­
dzieć — a więc posłuchajc ie :

Za nnszych młodych la t bawiliśm y się 
w ciuciubabkę , chowaliśm y się do kąta , u- 
ciekaliśm y za fartuszek cioci dobrodziejki, 
dzisiaj gra ta  dostąp iła  w ielk iego  zaszezytu, 
bo R ada państw a g ra  w ciuciubabkę. Cały 
tydzień  R ada państw a ucieka, chowa się po 
całym  W iedniu; w poniedziałek pau G ro­
cholski w yskakuje z ukrycia , łapie Radę 
państw a za połę od frak a  : „mam cię ko 
chanko!" R ada państw a wszakże zostaw ia 
kaw ałek  frak a  w ręk u  pana Grocholskiego 
i znów um yka, jedni posłow ie cicho siedzą 
„zur ungarischen Krone“, albo U Schipplera, 
drudzy jadą  na w ystaw ę do G raeu, lub też 
w odw iedziny do braci W ęgrów  do Pesztu, 
a  biedny pan Grocholski z panem Ozerkaw- 
skim  i Zyblikiew iczem  biegają po W iedniu, 
zachrypnięci i zmęczeni szukając ciuciubabki 
niecnoty. Posypać soli moi panow ie! to s ta ­
ra, ale  najlepsza rada.

Pan Sm olka zrobiwszy fiasko ze swym  
listem  i zaprosinam i do Czechów, już naw et 
nie biega z tamtymi trzem a panam i w po­
goń za rajchsratam i, a kto w ie, czy nie le ­
piej robi, lepiej nogi szanować.

B iedni nasi rajchsraci nie w iedząc k ie ­
dy zdołają złapać ciuciubabkę, k iedy  zaezną 
regularnie obradować, nie m ogą sobie u rzą­
dzić jak  się należy swego zimowego w W ie­
dniu pobytu, a pauie rajehsratow e bardzo i 
bardzo na to narzekają.

„Mąż mi obiecał, że z pew nością mnie 
weźmie do W iednia, ja k  ty lko  dłużej tam  
nasi zabaw ią* — m ówiła jedna z naszych 
pań znajomych.

„Mnie zaś z pew nością obiecał przysłać

eo m iesiąca jak iś  prezencik z oszczędzonych 
dyet..." —  dodała inna, tym czasem  panowie 
ży ją  tam  z dnia na dzień, a wiadomo że 
przy takiem  życiu więcej się w ydaje, mniej 
się m yśl: o oszczędnościach ..

Nie ma na świeeie trudniejsze; rzeezy 
nad oszezędność. Od ezasów hrabiego L a ­
ry sza  uczym y się oszczędności, pan Beleredi 
pozaprow adzal nam  książeczki, abyśm y co 
wieczór zapisyw ali nasze w ydatk i, pan Gi- 
sk ra  zakazał nam  pić ezarnej kaw y po 
obiedzie, a mimo to kupujem y konie za d ro ­
gie pieniądze, aby je  za dwa tygodnie sp rze ­
dać ze stra tą , pomimo to nie potrafiliśm y 
nauczyć się od Prusaków  tego m agicznego 
słow a „Sparen“ i ,.Sparsamkeit“ . K to w ie, 
czy nie lepiej aniżeli kupow ać pap iery , było­
by teraz  kupow ać wojskowe konie, przezi­
mować, na wiosnę będzie znow u wojenka, 
na każdym  koniu zarobi się lepiej ja k  na 
Anglosach —  zysk oczyw isty .

Musimy jeszeze na inny przeskoczyć 
przedmiot. T en  W iktor Hugo, to nie dobry 
człowiek, n ap isa ł „Nędzników", przedstaw ił 
tam bardzo poetycznie złoczyńców w k a n a ­
łach i k lo ak ach  i tafc rozbudził im aginację 
tego rodzaju  ludzi, że obecnie kanały  n a ­
szych stolic zaczynają się zaludniać rzezi­
m ieszkam i różnego kalibru . P rzed  kilkom a 
dniam i czytaliśm y w dziennikach w iedeńskich 
o szajce łotrów , chroniącej się przed okiem 
polieji w kanałach. Koło E lizabethbrńcke 
robiono na nich obławę, ale polowanie na 
nic się nic przydało, panow ie ei lepiej um ie­
li w ojażować po kanałach  aniżeli policja. 
To samo podobno u nas się stało przed 
k ilkom a dniam i. Ja k iś  m ieszkaniec tych 
podziem nych chodników , ukrad ł znaczną su ­
mę, w skoczył w nurty  Pełlw i, z tam tąd  do­
stał się do otworu kanału , i —  ty le  go w i­
dziano.

Pam iętajcie więc szanowni powiesciopi- 
sarze, że exempla trahunt, chociaż mówiąc 
pomiędzy nami, w ątpim y, aby owi złodzieje 
w W iedniu i rzezim ieszek lw ow ski czytali 
„N ędzników "...



dzy współukładającemi się stronami, a 
Bismark owe zabiegi lekceważył sobie, 
w inspirowanych pismach odmawiał 
prawa mieszania się państwom, stoją­
cym na uboczu, do sprawy francuzko- 
pruskiej, w duszy cieszył się owem 
bezowocnem rokowaniem, sprzyjał mu 
niewątpliwie, a może nawet inicjował, 
bo to dawało mu pewność, iż W łochy 
i Austrja, skłaniające się podówczas na 
stronę Francji, zostaną w bezczynności, 
wstrzymane przez dziwnie usłużnego  
w obecnej wojnie Prusom ks. Gorcza- 
kowa.

Projektowana liga miała przyjąć 
w zasadzie nienaruszalność terytorjalną  
Francji, a to w łaśnie może uzasadniło 
nadzieje klęskami nawi edzonego obe­
cnie narodu, sprowadziło m isję Thier­
sa. Od owej chwili wypadki jednak je­
szcze więcej na korzyść Prus zaryso­
wały się, a to zupełną wprowadziło 
zmianę w sytuacji politycznej. Co da­
wniej gabinety gotowe były uczynić dla 
nieszczęśliwego monarchy, tego pewnie 
dziś nie zrobią dla republiki, przeci­
wnie, naw et interesa dynastyczne skło­
nią ich na stronę Prus, którym  zwy- 
cięztwa odnoszone przez szacunek dla 
siły  materjalnej przygotowały przyja­
ciół i obawą przepełniły tych, co po­
czątkowo zam yślali stanąć w szeregu im 
nieprzyjaznym. To też gdy po bitwie 
pod Sedan sułtan zagrożony upadkiem  
Francji, zwrócił się do gabinetów z o- 
świadczeniem podjęcia wspólnej inter­
wencji, krok jego nie znalazł najmniej­
szego posłuchu. W tym  również czasie 
Włosi zajęciem Rzymu doszli do celu 
upragnionego, a przewrotni z charak­
teru, nie poczuwają się dziś do żadnych 
względem  Francji obowiązków wdzię­
czności. Sam rząd wreszcie obrony kra­
jowej ocenił, iż państwa mn;ejsze z oba­
wy przed tak wysoko dziś rozwiniętą 
potęgą Prus, gdy pierwszorzędne mu- 
carstwa nie zgodzą się interwenjować, 
one nie zdobędą się na krok stanow ­
czy. W zamian więc jednania sobie 
Włoch, H iszpanii, Turcji, Danii, starać 
się postanowił przedewszystkiem  o w zglę­
dy M oskwy i A nglii, a po części i Au- 
strji. jako głównie zainteresowanej w u- 
padku nieprzyjaciół Francji, z tego  
więc powstała misja T hiersa, która 
blizką jest już rozwiązania, a niezadłu­
go francja, Jak w szystko zapowiada, 
dowie się o nowym dla siebie za­
wodzie.

O żądaniach, Drzedstawionych przez 
wysłańca rządu franeuzkiego gabinetom  
londyńskiemu, w iedeńskiem u i peters- 
burgskiem u nie ma wyjaśnień dostate­
cznych. Początkowo dzienniki półurzę- 
dowe sprowadzały je  głów nie do uzy­
skania uznania Wspomnianych rządów 
republik:; nie w tem jednak jak sądzić 
można leży rdzeń wyprawy b. prezesa 
ministrów Ludwika Filipa, a przedsta­
wienia jego zdają się sięgać dalej. Rząd 
obrony krajowej oznajmił już narodo­
wi, iż w ładzę, jaką wypadki mu od­
dały, złoży jego reprezentantom, a tem  
oświadczeniem chciał usunąć drażliwość 
w układaniu się z dyplomacją. T hiersa  
zaś istotną misją jest zyskanie popar­
cia mocarstw neutralnych w możności 
ukrócenia wojny. O interwencji czynnej 
m owy tu być nie m oże. rząd francuzki 
pod tym  względem  zapewne już nie 
łudzi się, chce on jednak ustami w y­
m ownego a z swej przeszłości dobrze 
widzianego u obcych mocarstw dyplo­
maty przedstawić sk u tk i, jakie dzisiej­
sze buszowanie Prus w Europie mieć 
może w przyszłości, a tem zyskać po­
tępienie rządów hordy krzyżackiej An­
glia i M oskwa w tym względzie m ogły  
najwięcej uczynić. Oba bowiem pań­
stwa u Prusaków mają głos doniosły. 
Austrja zaś głów nie jest zainteresowa­
ną wzrostem Prus.

Rokowania Thiersa z gabinetem  
angielskim najwidoczniej były nieudatne. 
Jeden z członków rządu angielskiego 
publicznie wyrzekł bowiem, iż oręż ty l­
ko sprawę firancuzko-pruską może roz­
wiązać', a dziś widzimy, iż dzienniki 
londyńskie, które niedawno stanowczo 
przemawiały przeciw zaborowi, obecnie 
zachęcają do ustępstw Francuzów. Tim es 
zaś, sprzyjający Prusakom, odpowiada 
na przedstawienia Thiersa 0 nadwerę­
żeniu równowagi w sposób odpowie­
dni tylko organowi handlarzy angiel­
skich: „Owa osobistość polityczna __
są słowa tego pisma —  przybyła do 
nas, aby nam wyłożyć swe poglądy o 
stanie rzeczy, a ztąd aby pojouhać do 
Petersburga, ale z góry możemy zarę­
czyć, iż poselstwo jego będzie bezowo­
cnem. a to dla tego, że opiera się 
ono na fałszywej podstawie, jakoby 
naszem posłannictwem być miało strzedz 
równowagi < uropejskiej, niedopuszcza-

jąc wzmagania się Prus; i jakby to 
przez nas całość terytorjum Francji 
musiała być za coś św iętego uważa­
ną. Jest to jednak wielkim błędem. 
Niech więc Francja pewną b ęd z ie , że 
my nie poświęcim y jednego strzału, aby 
ją zasłonić przed żądaniami Prusaków.* 
Żądanie owe Tim es  uznaje za uzasad­
nione. Owocem wyprawy Thiersa do 
Londynu zdaje się więc być tylko uła­
twienie schadzki Favra z Bismarkiem, 
która będąc doprowadzoną do skutku 
za wpływem Anglii, m iała tę jedynie  
korzyść, iż rozbudziła w Francuzach 
zemstę do najezdców, ale jednocześnie 
przysporzyła Francji upokorzenia.

Rokowania pełnomocnika republiki 
francuzkiej z kanclerzem monarchii au- 
strjacko-węgierskiej nie wydadzą ża­
dnych zapewne rezultatów, dziś bowiem  
od Austrji nic spodziewać się nie m o­
żna, z dziwną rezygnacją oczekuje ona 
swego upadku, nie zadając sobie trudu 
nawet na usiłowanie oddalenia go. Hr. 
Beust widząc się z Thiersem , zapewne 
nie szczędził słów współczucia dla 
Francji, podobno przyrzekł nawet przy­
łączyć się do przedstawień dyploma­
tycznych, jeżeliby te M oskwa i Anglia  
podjęły, ale całe to przyrzeczenie dało­
by się sprowadzić do tego, iż robić bę­
dą to w szystko na co zgodzą się Pru­
sy, którym Austrja narazić się nie 
życzy.

W Petersburgu reprezentant, Fran­
cji znajdzie niewątpliwie jak najserde­
czniejsze przyjęcie, —  car już o tem 
uprzedził telegram em  przjszłego g o ­
ścia. Moskwa umie na zewnątrz być 
cywilizowaną, zręcznie ukryć swe nie­
dźwiedzie pazury, gdy to  nie zobowią­
zuje ją do niczego, — Thiers zaś ma 
prawo do względów wyjątkowych cara, 
on to bowiem należał do owej liczby  
rzadkich Francuzów, co sym patyzować z 
Polską nie umieli. I tu więc dużo usłyszy  
reprezentant Francji słów  współczucia  
dla nieszczęść Francji, z takowem no­
sić się jest dziś bowiem  w modzie, a 
sam Bismark zaklina Francję przez 
w s p ó ł c z u c i e ,  aby się upokorzyła  
przed nim.

Bo oto organ jego N ordd . A llg . 
Ztg. pisze: „Niech się Francuzi, repu­
blikanie i imperjaliści, mianowicie prze­
cież pierwsi, nie łudzą. Niech porzucą 
szaloną m yśl, jakoby przez przedłuże­
nie oporu wywalczyć zdołali lepsze wa­
runki pokoju. Osięgną oni właśnie cel 
przeciwny.

„Z każdą nową, z każdą bezpo- 
trzebną ofiarą, którą wojna kosztować 
nas będzie, a każda ofiara jest bezpo- 
trzebną po kapitulacji sedańskiej, wzma­
ga się niechęć w Niemczech, wzmagają 
się żądania, jakie mamy prawo stawiać.

„Niech rząd prowizoryczny będzie 
rozważnym, jeśli mu dobro kraju leży  
na sercu. Nie możemy naturalnie w ie­
dzieć, czy rząd cesarski po katastrofie 
sedańskiej był skłonnym  do układów  
pokojowych; ale to wiemy, że warunki 
pokojowe ze strony Niemiec byłyby  
inne pod Sedan, jak pod Paryżem, 
oraz inne pod Paryżem, jak w Paryżu. 
Odpowiedzialność Francji za to cięży 
zatem tylko na tych mężach, którzy  
istniejący rząd obalili, w wypowiedzia­
nym celu dalszego prowadzenia wojny 
i wy wołania płynących ztąd następstw."

A jednocześnie z powyższem oświad­
czeniem, organ Gorczakowa, Journal St. 
Petersbourg pisze, iż misja Thiers’a nie 
może znaleźć pow odzenia, i dodaje: 
„obce mocarstwa nie zachęcają wcale 
Francji do oporua a żądania Bismarka 
uważają za sprawiedliwe.

Bismark powiada, iż żądania P rus  
wzmagać się będą z dniem  każdym , 
jeżeli więc nadal powodzenie będzie 
orężowi krzyżaków towarzyszyć, może­
my się dow iedzieć, iż Francja, siostra 
nasza, znajduje się w podobnem jak my 
położeniu, pozbawiona jest bytu p o li­
tycznego, to zwłaszcza Prusacy starali­
by się uczynić, jeżeliby Francuzi oparli 
się prz jęciu z ich rąk prefekta w oso  
bie Napoleona III., któremu oni dla 
utrwalenia jeg o  władzy pozostaw iliby  
załogę pruską.

Bądź co bądź owe oświadczenia 
organu pruskiego, wzywające Francu­
zów do niestawiania oporu, zestawione 
z wystąpienia m oskiewskich dzienników  
urzędowych, które zabór Alzacji i L o­
taryngii uznają dziś już za zupełnie 
usprawiedliwiony, nie dowodzą, jak to  
Moskwa chciałaby wmówić w Francu­
zów, iż jest przeciwną wzrostowi Prus, 
ale raczej świadczą o blizkiem porozu­
mieniu rządów m oskiewskiego i pru­
skiego, które wzajemnie przyrzekły so­
bie wspierać swe dążenia. Dla Moskwy 
osłabienie Francji jest pożądanem bo 
daje jej możność gospodarowania na

W schodzie, a wreszcie napawa ją na­
dzieją łatwiejszego pokonania Polski, 
która według jej opinii czerpie swą 
żywotność w sympatji Francji. Dla 
Moskwy i Prus wreszcie zarówno po­
żądanym jest rozbiór Austrji, nie znaj­
dzie więc w Moskwie Thiers opiekuna 
dla Francji, ale słodkie słówka, czy ­
hającego na jej mienie wroga, o czem  
wreszcie rozbierając dalei misję Thier­
sa przyjdzie nam jeszcze w przyszłym  
mówić artykule.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
W iedeń (1. 26. września.

(sk.) Do późnej nocy siedzieli wczoraj 
niemieccy dziennikarze u Daum a, czekając 
na „swoich ludzi“, by się dowiedzieć eoś o 
postanow ieniach zwołanego przez G iskrę klu 
bu, k tóry  zaraz z początku posiedzenia u- 
chw alił był ja k  najściślejszą tajem nicę Umó­
wiwszy się przedtem , że w zam ian w iado­
mości niem ieckich, powiem im co uradził 
klub polski, którego posiedzenie trw ało  wczo­
raj także do 10., siedziałem  z nimi. Z po­
czątku nie mieszałem się do rozmowy, nie 
m ogąc się jakoś przezwyciężyć rozpraw iać 
z ludźmi, o k tórych wiem, że podłej bronią 
spraw y, a przynajm niej są  w spółpracow ni­
kam i pism, k tóre to  czynią. Puszczając tedy 
mimo uszu szw arg„t n iem iecki, zastanaw ia­
łem się nad najuow szą nauczką daną Favro- 
wi przez B ism arka , nad bezskutecznością u- 
podlenia się rządu franeuzkiego, nad nikcze­
mną rolą żebraka T h iersa , k tóry  w praw dzie 
przez całe swoje życie niczem innem  nie 
by ł, jak  ty lko nizkim pochlebcą czynów do­
konanych, i którego w łaśnie z tej przyczyny 
F rancja  głośno by zdem entow ać powinna — 
itp. Przypom niałem  sobie także  najśw ieższe 
Hohenzollernów zam achy na wolność, jakoto 
aresztow anie Jacobiego, socjalnych dem okra­
tów, zakazy  niektórych pism dem okratycznych 
itd ., —  i wnioskowałem  ztąd, że w krótce da 
krzyżak poznać Niemcom całym, dla jak ie j to 
spraw y zentuzjazmował i pociągnął je  do walki. 
Jużci ostateczny z tego w szystkiego wniosek 
w yprowadziłem  wedle zwyczaju taki. żo ty l­
ko wolna, ogólna, na republikańskich  pod­
staw ach osnuta federacja łudów europejskich 
może ustrzedz społeczeństwo od podobnych 
upodleń, zw ycięztw  i zamachów na swobodę 
tak  indyw idualną jak  grem ialną —  może n- 
ehronić ich przed panowaniem takiego syste­
mu, ja k i  P rusy inaugurow ać w Europie za 
m ierzają.

Tym czasem  i Niemcy o tem  samem roz­
m awiali. Ale to jak b y  mi m yśli z mózgu 
w yjm owali i w zdania przekształcali. Zrazu 
złudzenie było tak  ealkowite, iż mniemałem 
się w kółku naszych. Co do mnie, rzekłem , 
to gdybym  byl F rancuzem , rozstrzelałbym  
F avra , a powiesiłbym  T hiersa  —  gdyż t a ­
kiej ty lko między nim i obydwom a dostrze­
gam różnicy. —  W ierzaj pan, że takiej 
n ie m isz ; pierwszy więcej ty lko posiada spry­
tu, bo młody... odpowiedziano mi. O cknąłem  
się, zobaczywszy kto do mnie mówi.

—  Jakżeż, zawołałem, pogod- 'ć to w szy­
stko, co tu  mówiliście, z tem co piszecie 
codziennie? —  wytłum aczcie mi to proszę.

Uśmiech lekcew ażenia zaigrał na ustach 
w szystkich. Jeden  tylko odpowiedział po 
chw ili: K in d , was verstchen Sie von hoheren, 
politischen Zeitungsrilcksichten.,. Das Journal- 
wesen ist j a  vor allem ein Geschajtl

O, jakżeż zabolało mnie tak ie  poniżenie 
zajęcia, którem u i ja  przecież oddaję się... 
Szczęściem , nie dla wiedeńskich pracuję pism, 
i to mnie pociesza.

Może posądzicie, że fałszuję fak ta  i k ła ­
mliwe donoszę rzeczy? W ierzcie mi, że tak 
jest. Byli to podrzędniejsi współpracownicy 
dzienników, a ci nic zw ykli taić, że red ak to ­
rzy en chef frym arczą w haniebny sposób o- 
pinią publiczną. Rozmowa przeszła potem na 
posiedzenie klubu niemieckiego. Obawiano 
się bardzo, żeby posłowie nie podzielili się 
na dwie parije, z których jed n a  zostanie w 
Izbie, a druga w ystąpi. Zasady bowiem ta ­
kiego podziału is tn ieją  w obozie niem ieckim . 
Przytem  wiedzieli, że H erbst i Bannhans są 
obecnie na posiedzeniu, więc bali się, by tle ­
jąca  isk ra  niezgody nie wybuchła pożarem. 
W szyscy zaś byli zdania, żo głupiego coś 
Niemcy postanowią, skoro z początku u ra­
dzili trzym ać uchw ały w tajem nicy. I  rzeczy­
wiście, tajem nica była dochowaną w iernie; 
na zew nątrz nic nie transpirow ało, a dzisiej­
szy przebieg posiedzenia rajchsratu pokazał, 
że nie życzyliby Niemcy doprowadzić do o- 
stateczności, i w ahają się postępować bez­
względnie, mimo rodom andat i krzyków  po­
jedynczych posłów. Klub prawego centrum 
miał także wczoraj posiedzenie, a uchw ały 
jego  podałem w am  telegrafem . Koło polskie, 
które obradowało wczoraj, jak  to w spom nia­
łem, do godziny 10, potwierdziło najprzód 
uchw ały poprzedniego posiedzenia z uwagi 
że nie zaszło nic, coby je  zmienić nakazyw a­
ło. Postanowiono tedy  iść w spólnie z federa- 
listam i w kw estji wyboru prezydenta i w 
kw estji ponowić się mającego przez Niemców 
wniosku odroczenia. Potem zastanaw iano się 
nad tem, ja k ą  drogą pójść wobec wniosku 
Paskotiniego, k tóry  będzie żądał ukonstytuo­
w ania się komisji adresowej. Uchwalono gło­
sować za tym  wnioskiem  i w ybrać do kom i­
sji w iększość federalistyczną. Głosy niektó­
rych posłów naszych, doradzających, aby w 
tej komisji zprokurow ać w iększość Niemcom, 
miały to następstw o, iż delegacja powzięła 
zam iar nie odsuwać zanadto N ienrów , i nie 
dać im za dotkliw ie uczuwać większości fe- 
deralistycznej w Izbie. Sm olka dom agał się 
większej liczby federalistów  m ających się 
w ybrać do komisji adresowej, stanęło jeduak  
na tem , aby zabezpieczyć w praw dzie p raw i­
cy zwycięztwo, Niemców jed n ak  nie drażnić. 
Na d/isiejszem  posiedzeniu koła będą zape­
wne posłowie nasi obradować, jak ie  osobi­
stości w ybrać do ułożenia adresu, i jak  się 
zachować wobec wniosku K eebbauera, o k tó ­
rym  niżej.

Do p. Sm olki piszą z Pragi, że deputo 
w ani pow róciw szy z W iednia, zastali w do­
mu tak ie  rozdrażnienie i nieukontentow anie 
z odpowiedzi cesarskiej, iż nie ma co myśleć 
o natychm iastow ych rokowaniach ugodowych, 
którym  deklaranci-posłow ie w gruncie rzeczy 
nie są  przeciw ni. Chcąc nie chcąc tedy mu­
szą rzeczy przew lekać, aby uspokoić nieco 
ludność, w dem onstracje republikańskie na­
w et już się w dającą.

Dzisiejsze posiedzenie rajchsratow e po­
przedzone znowu zostało konferencją N iem ­
ców. N iektórzy dziennikarze utrzym ują, że 
wczoraj w nocy uradzono większością głosów 
zdekom pletować Radę państw a, i nie dopu­
ścić do żadnej akcji. Iuni znowu chcą w ie­
dzieć, że postanowiono perjodycznie absento- 
wać się i nie odsądzając otwarcie rajchsrato- 
wi legalności, uczynić mu ty lko funkcjono­
w anie niemożliwem. Co dziś uchwalono przed 
sesją, nie wiedzieć — lecz ostatnia mowa 
R ecbbauera brzm iała, jak b y  w ystąpienie na­
stąpić miało. G alerje były pełne, jak  nigdy 
przedtem . W loży Izby panów  zauważałem  
H asnera, Sapiehę i Jabłonow skiego ponoś. 
M inistrowie pojawili się co do jednego. Rech- 
bauerowi, który, ja k  to przew idyw ać należa­
ło, znowu powtórzył swój w niosek odrocze­
nia z tych samych co i na przeszłem posie­
dzeniu względów, odpowiedział tą  razą Costa, 
w dłuższej nieco przem owie — podobnej 
zresztą w wielu punktach do argum entacyj 
Grocholskiego. Gdy skończył, pow stał na le­
wicy M ayrhofer —  i zaczai znanym dosko­
nale czytelnikom  Nowej Pressy frazesem: 
T ak  więc m aska upadła i wiemy teraz  czego 
się mamy spodziewać po dzisiejszym  rządzie! 
N aturaln ie nastąp iły  natychm iast dłuższe 
braw a. Dalszym  ciągiem  tej mowy, połączonej 
z żywem i gestami i wypowiedzianej głosem 
widocznie rozdrażnionym , nie będę was n u ­
dził. W eźcie dwa, trzy  nu m era Nowe/ Pressy, 
przeczytajcie a rtyku ły  dotyczące spraw  w e­
wnętrznych A ustrji —  a macie całego Mayr- 
hofera, ja k  dziś przem aw iał. Nic brakło ani 
cierpkich zarzutów rządow i, ani wymówek 
Strcm ayrow i i Tschabuschniggowi —  ani sa r­
kastycznych docinków Petrin ie. W spom niał 
i o ofiarach konstytucji najnowszych, i o de­
spotyzm ie i reakcji. Przechw alał się zw ycię­
stw am i pruskiem i naw et —  słowem, kropla 
w kroplę jak  publicznie za przekupioną od 
B ism arka uw ażana Nowa Presse. Praw dziw ie 
nie pojmuję, ja k  m ógł ein Volksvertretlert 
k tórą  to nazw ę M ayrhofer z em fazą sobie 
w indykow ał, zrobić się ta k  niewolniczym kol­
porterem zdań fabrykow anych za pieniądze 
— ja k  praw ią —  w biurze redakcyjnem  u 
Fichtengasse. Gdybym  był Niemcem, w y p arł­
bym się praw dziw ie takiego V olksvertrettera. 
Gdy skończył, galerje  i lew ica nieskończone 
sypnęły  mu braw a. A trzeba wam wiedzieć, 
żc przy dzisiejszem  święcie żydow skiem  bo­
żnica się w ypróżniła, aby napełnić galerje 
rajchsratu . Mówią, że chcą W iedeńczycy u- 
rządzić M ayrhoferowi ,,fakclzng“ — ale, jak  
tw ierdził jeden dowcipniś w loży dziennikar­
skiej, będą musieli zapewne odłożyć m anife­
stację do ju tra , gdyż wobec św ięta  żj dowskie- 
go nie będzie jej komu w ykonać ...

Grocholski przem ówił po M ayrhoferze te 
k ró tk ie  lecz w iele znaczące s ło w a : „Teraz
widoczną jest dla nas rz e c z ą , do czego wy 
panowie z lewicy dążycie. Jeśli chętka was 
bierze, stańcie w opozycji do dzisiejszego 
rząd u , my tego wam zabronić nie możemy. 
Lecz musicie nam też zostawić wolność, że z 
taką  opozycją ręk a  w ręk ę  nie pó jdziem y!8

Przem ow a Potockiego, zaw ierająca się 
w kilku słowach, była, w edług zeznania s a ­
mych Niemców, naw et —  slaatsmdnnisch. 
W krótkim  czasie — mówił prezydent —  
dowiecie się moi panowie,- jak  nienzasadnio 
ne są zarzuty przedm ówcy z lewicy. Czas od­
powiedzi na nie nadejdzie. Teraz mogę wam 
ty lko  powiedzieć, że życzeniem rządu jest, 
aby Izba przystąpiła  do ukonstytuow ania się.

Pom yślicie m oże, że wobec nam iętnej 
mowy M ayrbofera i szalonych objawów za­
dowolenia z niej lew icy i g a le r j i , praw ica 
zżym ała się i s ie rd z iła , lub też niezadow ole­
nie swoje ukazała . Nic. Aui słowo oburze­
nia nie padło z tej strony, ani jeden  objaw 
niechęci. T ylko na w szystkich tw arzach m a­
lowało się to głębokie przekonanie: W iemy 
teraz czego c h c e c ie -  i nie pójdziemy z wa 
m i, bo tam zd rad a , dokąd wy dążycie i 
pi-hańbienie !

O jakżeż rad  byłem , gdy dostrzegłem  
tego usposobien ia , suw ając biuokl po tw a ­
rzach p ra w ic y ! W szak ty le  razy na ten cel 
Niemcom ukazyw ałem ...

N astąp ił w y b ó r, którego wyniit jeszcze 
wczoraj telegrafem  sygnalizow ałem  wam.

Nowy prezydent H o p fen , pom ijając m il­
czeniem zeznanie swej wiary politycznej, 
wzniósł okrzyk  na  cześć cesarza i n iero­
zerwalność węzłów łączących pojedyncze k raje  
mimo sporu w jedno państw o. Izba rzeczy­
wiście begeistert w tórow ała mu. Nasi w o ła li: 
N iech żyje!

Po wyborach w iceprezydentów  i sek re­
tarzy , nastąp ił w niosek Paskotiniego, tyczący 
się adresu. Rechbauer sprzeciw iał się nagło­
ści tego wniosku. Mimo to uchwalono, że go 
w ypada postawić na porządek dzienny. Tedy 
Rechbauer postaw ił now y w n io sek , aby Izba 
powzięła rezolucję w zyw ającą rząd do odro­
czenia R ady p a ń s tw a , póki Czechy nie będą 
za s tąp io n e , i żądał dlań uznania nagłości. 
T akow a jednak  nie została przyznaną i w nio­
sek będzie postawiony ja k  każdy inny w 
swoim dopiero czasie na porządku dzieunym.

Na tem  zakończono posiedzenie —  n a ­
znaczając na ju tro  nowe. Na porządku 
d z iennym : W niosek Paskotiniego i wybór 
kom isji.

Co teraz Niemcy zrobią ? Być może, 
wieczorem dowiem się czegoś bliższego u 
Dauma.

Zapom niałem  dodać przy mowie Mayr- 
h o fe ra , że napadając na r z ą d , zastrzeg ł się 
w yraźuie , iż rzetelności i dobrych chęci P o ­
tockiego nie poddaje w wątpliwość. Z pod 
anatem y więc swojej w >jąl prezydenta

Baworowskiego i Tarnow skiego znowu 
nie było. P ierw szy ośw iadczył że słaby. 
A drugi ja k  się d o w iadu ję , w yraźnie w sej­

mie jeszcze powiedział, że do W iednia jechać 
nie może. Czy kraj niem a praw a zapytać się 
se jm u , dlaczego mimo to w ybrał g o ?  Dzisiaj 
w niosek Reehbauera upadł jednym  głosem 
tylko.

Kronika wojenna.
O d e z w a  p r u s k i e g o  p r e f e k t a  

R e n a r d a .  P rusacy w zajętych prowincjach 
francuzkich postępują sobie w cale nie le 
piej od M oskali w zabranych krajach pol­
skich. Nie kapitu lu jąc na jo tę  z pretensyj do 
tego, że są  narodem stojącym na czele cy­
w iliz a c ji, śm ią w ydaw ać odezwy, w których 
głośno i publicznie przepisują barbarzyńskie 
sposoby obchodzenia się z ludnością zabra­
nych krajów . Oto jest brzm ienie odezwy br. 
Renard, p refek ta  depart. M eurtbe do merów, 
drukow anej w nr. 3. Ojicjalnego Monitora Lo­
taryngii :

Panie m erze! D owiedziałem  się, że w 
brew proklam acji najjaśuiejszego pana, zno­
szącej konskrypeję, pew na liczba m łodych i 
silnych Indzi opuszcza m iasta i gm iny w ce­
lu dostania się do szeregów arm ii i udaje 
się na terytorjum  Francji nie zajęte jeszcze 
przez w ojska niem ieckie.

Osoby te popełniają karogodn.e p rze ­
stępstwa , jeżeli w ładzie nie będą mo­
gły  ich zachwycić, to bedą odpowiedzialnym i 
ich rodzice, op.ekunow ie i miejscowi naczel- 
nicy, gdyż ich je s t obowiązkiem  od chwili, w 
której departam ent zajęty je s t przez w ojska 
niem ieckie, czuwać nad zachowaniem przepi­
sów wojennych i staw ić opór ich naruszeniu.

Postanaw iam  z a te m :
1) Merowie m ają natychm iast wystawić 

listę tych osób do ich gmin przynależnych, 
k tóre tam  przebyw ając podlegają konskrypcji, 
tak  pod względem  służby w »rmii, ja k  i w 
gw ardji narodowej.

2) Merowie zrobią te w ykazy wspólnie 
z kom isarzam i czyli pa tro lam i, k tóre mają 
zadauie upewnić się o obecności wym ienio­
nych osób.

3) W razie nieuspraw iedliw ionego w y ­
dalenia się takiej osoby, podpadają rodzice 
lub opiekuni, a w braku tych gm ina, karze 
50 franków  za każdą osobę i za k ażdy  dzień 
jej nieobecności.

Mam sobie także za obowiązek, panie 
merze, zaprzeczyć wieściom podstawy, roz­
szerzanym  przez złośliwych lub prostych lu ­
dzi , jakoby w szystkich silnych ludzi miano 
pociągnąć do szeregów  wojska niem ieckiego.

Armie te  sk ładają  się z obyw ateli nie­
m ieckich, którzyby nie znosili w szeregach 
swoich obeycn żo łn ierzy ; ci zresztą przy 
pierwszej sposobności przeszliby do nieprzy- 
jaciela.

Pi zj'jm panie m erze zapew nienia... P refek t 
M eurthe hrabia Renard.

'Ma p ó l n o c n e j  g r a n i c y  f r a n c u ­
s k i e j  donoszą do Journal de Liege. Załoga 
Longwy wzmocniona licznem i resztkam i, 
k tóre wym knęły się z Sedan podczas k ap i­
tulacji i licząca ja k  mówią około 2000 lndzi, 
zrobiła wczoraj 21. w rześnia w ycieczkę ku 
Longuyon i w ydała  niem al w alną bitw ę ko r­
pusowi arm ii niem ieckiej.

Przyprow adzono z pola bitwy do Lon­
gw y jeńców, a w ielu żołnierzy niem ieckich 
zostało na pobojowisku.

Mer m iasta Longuyon, którem u groziło 
już rozstrzelanie ze strony  Niemców, winien 
ocalenie swoje w yjątkow ym  ty lko  okoliczno­
ściom. A djunkt jego je s t ciężko *anny.

Dwie najznakom itsze w ioski w okoli­
cy H arraney  i inna miejscowość, której na­
zwisko w ym knęło mi się z pamięci, zostały 
spalone przez Niemców. Innych szczegółów 
nie otrzymałem.

L i s t  l a n d w e r z y s t ó w  P o l a k ó w .  
Dziennik Poznański pisze : Jak o  dowód przy­
w iązania w ieśuiaków  naszych do relig ii n a ­
szych ojców i ziem i rodzinuej. posłużyć m o­
że list landw erzystów -Polakow  z pod Metz, 
pisany do księdza proboszcza w Buku, a 
nam łaskaw ie  udzielony. Brzm i on jak  n a ­
stępuje :

W obozie pod Metzem 1. w rześnia 1870-
Niech będzie pochwalony Jezus Chry;

stus.
Drogi duchowny pasterzu parafii buko­

wskiej !
Najprzód do tego N ajwyższego Boga » 

potem do duchownej osoby zgrom adzeni dz'Ś 
koledzy się odzywam y. Prosim y tu ta j wszy' 
sey tego Najwyższego Boga i dziękujem y Mu 
za Jego najw iększą dobroć, że nam  ten ko­
chający Ojciec n ieba i ziemi ta k  dalece do­
pomógł i nas w tych krw aw ych bitwach, k tó ­
reśm y już przebyli, p rzy  życiu pozostawił, 1 
tak  przy tych naszych modłach, które tylko 
pod golem  niebem odpraw iam y, złożyliśmy 
się na  mszę świętą, ażeby była  odprawioD* 
za naszych kochanych braci katolickiej w '8 
ry, którzy tu  w tej krw aw ej wojnie już du­
cha Bogu w ręce oddali i spraw iła, ażeby 
ten Najwyższy tych dwóch monarchów do 
zgody przyprow adził a nam żyjącym, którz) 
tu  jeszcze przy życiu zostajemy, tak  dalece 
dopom ógł: od śmierci zachował i szczęśliwi® 
do naszej kochanej rodziny przyDrowadzw 
raczył, bo już niepodobna w ypatrzeć na I 
m ęki i rozlew y krw i.

W ;orni w imię Jezusa Chrystusa zgr< 
m adzeni bracia. 1) Marcin 1 rardosz, 2) Jab 
Tw ardosz, 3) Stanisław  Mocniejszy. 4) Jak ó b 
Św iderski, 5) Maciej Jarm użek, 6) F r* n t 
szek W apniarek 7) Szymon Ne wrót, wszyscy 
z S en d z in k a ; 8) Józef Przybył, 9) A drzej 
Sobiak, 10) Michał W achow iak, 11) Micha 
B iniak, z Śendzina.

Bogu oddajem y całą parafię na izą. ^
Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus
W tym  sam ym  dziennik czytam y r
W czoraj odbyło się w kościele pooernar 

dyńskim  i św. W ojciecha n a b o ż e ń s t w  
z k a z a n i e m dia francuskich jeńc i ka to li­
ków. Z zachow ania się esl >rty wojskowej, to ­
w arzyszącej przez W. G arbary  jeńcom do Ber- 
rardynów , uie bardzośtny się zbudowali, tn  
cie bowiem jeńców  kolbam i na ulicy za to, 
że przyjm ują biedni małe dary  od litującej 
się nad ich losem publ czności, nie zdaje



n a ­
wracać na-

nam się być godnem armii w ielkiego narodu 
, niemieckiego' Mamy nadzieję, że i wyższa 
w adza wojskowa zgani to swoim podko­
mendnym.

!*• Emil de Girardin, istny Don 
8Z0.t Wag’, d' nkiszotowe teraz  zaczyna 

przechodzić koleje W yjeehał on z P ary ża  10. 
wrze ma do Limoges, aby tam  założyć nowy 
dziennik pod nazwą Ohrona narodouL (La 

gen^e nahonale). Wiadomo, że ten rycerz, 
° a ® ?Pn‘ - wojował gebą dotychezas, 

wymową się od obowiązku bronienia P aryża 
Krótkością wzroku. Cóż się d z ie je?  Jedzie  

on Girardin do L im oges; przyjechaw szy 
am zaraz-, na w stępie spotyka się z dz ienn i- 

i tÓrJ  Dos* • La defense nationale,
' l" .ukaz- ł się w Lim oges w w igilię  je- 

s z e irn ^  KZr U' złośliwy uprzedził
zad n  1  lCystę’ D5trzeba zatem 
2ad> -  Do P aryża.
opuszc’6 CTZwartek 15. w rześnia Don G irard in  
jedzie m?Ses i jodzie do P aryża. Jedzie,
linia , e .dojechać nie może- Kolej popsuta,
S^ziei (b^Ĉ a ' ron ić?  trzeba jechać
Tours .^ :rariL n jedzie wreszcie do
niejaki 'w " '? - osiada przynajm niej na czas 
aego Limoges m usieli źle przyjąć styn-
jac z t r et o ^ ci oablicystę, bo w yjeżdża­
n ia  Limoges napisał lis t do nowego dzien- 
któ* ^ S1C u.s^ arza się na ludność Limoges, 

jee-nr\  1 nerS*ęznie pro testow ała przeciwko 
rardin i eCn°^Ĉ  W lem  mie^e*e * B iedny Gi-

Radzimy mu jechać do W ilhelm shiihe.
Uj I1 r"d  Paryża. Do Gazety Krzyżowej 
god»  ̂ 2 19. w rześn ia: T y lko  co o
* 61- °  ^ Mana w yszedł rozkaz, ażeby 
lo w i^d ^  a kw atera  m iała się na pogo­
dniej k ° Wyril8zenia jeszcze przed południem

‘ . u ś ry ż o w i, a m ianowicie nasam przód 
zakwaG - • L aSny> Podczas k iedy  król
8zvlH ] l e się na flOC w zam ku br. Iłot- 
82yr ? *a Ferriere . W ojska w szystk ie ma- 
dziś ^  północy i południowi Paryża, i 
P°doh^leC2° rem P°dluS wszelkiego prawdo- 
W«i lĈ S*lva 08aezenie ukończonem zostanie. 
teni ^  aajbliższem  otoczeniu Paryża, a za- 
stki P° Za ^‘aSnJT> opuszczone zostały wszy- 
Woiak ^ rZdi m ieszkaóeów  i p rzedstaw iają 
na °m tylko próżne lokale, gdyż zbyw a 
gtai ę SZełkim sprzęcie. D rogoskazy nie zo­
nę Powywracane, lecz w spak  poustawia- 
ściari unszywe drogi w skazują. U wnij- 
, . .  do wsi usunięto tablice z oznaczeniem 
pas^S<-0W0^e* * oddalenia, tak , że tylko kont­
ry 1 mana pozostaje do zorjeutowania. 

» . ystko w stogach znajdujące się zboże
**ie ri i e8zez® wezoraj, tak , że wszędzie 
ziem * Pa '*’ b'aweŁ P°‘a z k apustą  i
siew^ zrujn°w ane, w ogóle p rzed­
n i  *ięto w szystkie środki tak  n ase rjo , jak- 
cz £Zeezy wiśeic zdeterm inow anej obrony o 
doh naleitało. Mogłoby naw et być po-
ne ne®> śe w P aryża  i około P ary ża  zebra- 
ru Wojska liniowe z rezerw ą swoją gw ardji 
(f ] °0lej przyjm ą jeszcze bitw y przed cyta- 
chłamL przynajm niej miano dziś bardzo ry- 
żoli 'u^ryd ślady franeuzkich biwaków. Je- 
Cz T7 ,:ska francuzkie się nie cofną, naten 
łatw StaTeie 8*ę aw angard  sprowadzić może 
ta> 0 w iększą bitw ę. W czoraj p rzybył tn 
ttdz i a<̂ ra*ra ł książę A dalbert, ażeby wziąć 

la‘ iw dalszym  m arszu na P aryż .
*  p o d  T h i o n v i l l e .  U rzędow y pruski 

Hcv t  ize'9er ośw iadczył, żc korpus oblega­
li J  1 iionville, ze w szystk ich  w ojsk oblę- 
<djWycb najwięcej je s t niepokojony. Przez 
ąt ,n obiegają ten plac patrole kaw alerji, 
Wn y odciąć w szelkie kom unikacje na ze- 
Poe i ’ w nocy P’eobota pełni służbę for- 
2  ̂ °w ą, k tó ra  jest tern c ięższą , że niema 
W S°d» n , w którychby załoga nie robiła 

. w0ine« k i ,  w spierana na zew nątrz przez 
Sie strzelców, wpośród których znajdują 

* ***** kobiety.
tUuj„ 1ojska stojące pod Tbionyille , utrzy- 
Hj0g.j 0rgan urzędow y, nie są dość silne aby 
cjąi^y osaczyć tw ierdzę, i dlatego powstaje 

bazaram i praskim i a Francu- 
Ua: ^Kla w ojna , k tóra  ogranicza się na jak
by*. r ,ffszem patrolow aniu pierw szych i ziio 
0ów ttlu furażu przez fraucuskich d rag o -

dSVł pobojowisko pod Sedan jeszcze do n ie ­
bo ,̂a n' e musiało być uprzątn ięte  z trupów, 
* 0 ttie J!ch dniac.h . w yszedł od tam tejszego 
U4"r ldauta pruskiego zakaz udaw ania się 
Wafy *?łej fiea. Zaraźliw e w yziew y w ydoby- 
ilosfj Sl^ lakże i z rzeki M assy, z wielkiej 
SPę<łzP0Vvrzucany ch âm łru PÓw końskich, 
jej ^  °®o więc ludność okoliczną i nakazano 
je zat C1̂ Saó z rzeki te  gnijące śc ie rw o , by

^P yw ać.

K a  0 K X E  A
—- 1 ,

«Za uład  ^ l w o w s k i .  Sławna na- 
1 Za Polityczna przedsięwzięła sobie, jak  

bS«i ■ > 1.tdn  na słuszno głosy opinii pu- 
cb0<lźt.a’ę̂  d°świadczać energii swojej na wy- 
w dopo^^’ .Przebywającycn tu ta j, chociaż pra- 
1 j e8° obvle z większym pożytkiem państwa 
Ri z ą j a t ^ a,eli. mogła by obrócić tę energię 
ozeniu ła ^ ° ln zaległych referatów i zaprowa- 
^ ian ie  najrz W rozprzęgłych jej organach. S ta- 
ńaszym D°roduiejszych trudności braciom 
zUiuszonym i )rd°nov-ym nieszczęsnemi losy 
Pfzeszly już ^  s*ukać przytułku, nie usta ją  i 

adowanie. Św^razn' e w system atyczne prze­
la n e m u  z osia!u*e namiestnictwo odmówiwszy 
chodźcy prawa 1 tu  i uż °d ła t kilku wy- 
bjWatelstwa austÛ e^an*a s ' ę 0 azyskanie o- 
“ay e t adać sie > nie pozwoliło mu
.?* nją  go pilne .1 do K rakowa; dok^d P0’ 

^lło Policji 8Drawd,^awy rodzin.De- lecz Pole- 
W ytaczane n poprzednio okoliczności,
^ L>e uwagę d ^ 62 ^et6nta. Zwracamy pono 

o st.ł_ . 6acjl Da irorszace stanowisko
ri 
r
Codziennie

ostatnipm"6"^* Da gorszące stanowisko, 
®Prawie tak  d ra irCZa*y Przez rz^d krajowy w 
bodowego. lWeJ dla naszego uczucia na-

tea truNiemieckiego roEma-t leram y w sprawie 
^hotę sceny niem;1 e, ,u y agi i zarzuty na li- 
®*czelność. Przvi leL ,ei niemoralność i 
Uoby się ponoś n«Za° le *ck szczegółowe nie 

^ sz> publiczności ,W8zyaCy. uie wy
Wet rządu przekonani L !‘ b°j 1 8ame? na- są uostatocznie, jakmi

nędznym pasożytem jest ta  instytucja. Nie 
wdając sj ę przeto w szczegółowe zarzuty, po­
wtarzamy ty lko : P r e c z  z t e a t r e m  n i e ­
m i e c k i m !

Dzisiaj po południu o godzinie 3 odbędzie 
się w sali ratuszowej walne zebranie człon­
ków Towarzystwa pomocy oficjalistów prywa­
tnych. zamieszkałych w powiecie lwowskim, na 
które ich zarząd powiatowy Towarzystwa za­
prasza

Po prZ' ślicznie rozjaśnionym pogodą je ­
sienną wtorku, nastąpiła  znowu posępna i sło­
tn a  środa; oby cheć dzisiejszy św. Michał, 
patron niebieski tego nieznośnego pod wzglę­
dem klimatycznym kraju, uśmiechnął się b łę ­
kitem i pozwolił nam użyć przechadzki !

Jak  corocznie na św. M ichała, zakończona 
dziś będzie strzelba w strzelnicy miejskiej, a 
najlepsze strzały  po zwyczaju nagrodzone bę­
dą „gęśmi".

Doniesiono wczoraj na tern miejscu o zna­
lezieniu tru p a  8Ietniej dziewczynki w kloace 
domu pod 1, 49y ,, w  £iad za odkryciem gru­
chnęła w mieście wieść jakoby dziewczynka 
ta  zamordowaną została przez swoją macochę, 
ile że sąsiedzi pomną zło obchodzenie się jej 
z pasierbicą. D otąd według zasiągniętych pr/.ez 
nas wiadomości, śledztwo sądowe nie sp ra­
wdziło w wypadku tym  zbrodni, jakkolwiek 
na podstawie poszlaków uwięziono tę macochę.

— Spis zmarłych we Lwowie do 
28 września. Jan  Popławski, slusarz, lat 65, 
na raka w żołądku. Jan  Bowiński. syn pry- 
watysty, 1 rok, na zapalenie płuc. Rotuan No­
wak, syn siedlarza, 1 rok, na biegunkę. W oj­
ciech SzczudłowsLi, m alarz, la t 42, na krw o- 
tok płuc.

— Na kolei krakowskiej zdarzył 
się przedwczoraj wypadek, który zarząd tejże 
kolei przedstawia w sposób następujący: W 
skutek złam ania się osi przy wozie nałado­
wanym progami u pociągu towarowego nr. 12, 
który d 27- b. m. po południu ze Lwowa do 
Krakowa odszedł, i wykolejenia się wspomnio- 
nego w ozu, — pociągi osobowe nr. 2. i 3. 
(pierwszy w Gródku, ostatni w Sąd. Wiszni) 
przez dwie godzin zatrzym ane były. Pociąg 
2. spóźnił się przez to do przyłączenia z po­
ciągiem kolei północnej w K rakow ie, pociąg 
zaś 3. do przyłączenia z pociągiem kolei 
lwowsko-czorniowiecko-jaskiej -we Lwowie.

Zdarzenie to nie miało zresztą żadnych 
dalszych niekorzyści.

— Teatr polski w Poznaniu. Czy­
tamy w Dzień. lJoz.- „Nie omyliliśmy się s ą ­
dząc, że otwarcie sceny narodowej powita n a ­
sza publiczność z zapałem. T eatr od góry do 
dołu przepełniony był widzami, nawet w or­
kiestrze miejsca były zajęte, a nietylko z mia­
sta  ale z prowincji pospieszyli lubownicy sz tu ­
ki dramatycznej by licznym udziałe ą wyna­
grodzić artystom naszym ich trudy i ciężkie 
dni dwumiesięcznej niedoli. Przedstawienie po­
wiodło się wybornie, mianowicie pozyskał p.  
Dobrzański huczne oklaski14.

— Wa Bruck nad Murem piszą pod 
dniem 23. bm. do gradeckiej Tageapost: „Od 
wczoraj rana obiegają tu pogłoski o zamachu 
zamierzonym na życie cesarza, podczas po­
wrotu jego z Gradcu do W iednia. W  tym 
celu miały być na pewnej przestrzeni kolei 
Południownej pozrywane szyny, by pociąg 
dworski spadł z grobli. Faktem  jest, że w 
nocy z 22. na 23. bm. oddział strzelców sto ­
jącego tu  załogą 10. batalionu wyruszył dla 
strzeżenia owej przestrzeni kolejowej. Sądzą 
tn , iż pogłoska ta  rozsianą została przez prze­
ciwników konstytucji (!) że jednak nie ma 
żadnej zgoła podstawy.11

— Stryj 27 września. Osiadły tu  nau­
czyciel muzyki p. Okólski otwiera z dniem 15. 
października br. szkołę śpiewu chóralnego dla 
obojga płc>, jakoteż i kurs mnzyki, pod bar­
dzo przystępnemi w arunkam i, a co godne pod­
niesienia, iż p. Okólski zobowiązał się dla 
ubogiej młodzieży tutejszej udzielać tej nauki 
bez żadnego wynagrodzenia, w nadziei, iż w 
krótkim  czasie powiedzie się s ta ran iu  jego 
zebrać w S try ju  dostateczną ilość miłośników 
muzyki do wykonywauia produkcyj muzycz­
nych.

N a „Pańsk ie j44 nlicy w Stryju zawsze je ­
szcze zobaczyć można napis: k. k. Tubuk- 
Trajik , a nad ap teką : S/ryer k. k. Kreisapo- 
theke.

— W iad«m ość literacka. Nie
zmordowany w pracy naukowej Karol F orster 
ogłasza prospekt na dzieło p. t. „Upadek Pol­
sk i11, opisany przez dr. Fryderyka von Raumer„ 
tajnego radcę, profesora hitorji przy uniwer­
sytecie berlińskim Tłómaczenie z niemieckiego 
z przedmową K arola F orstera . W  sprawie te ­
go wydawnictwa p. F o rste r ogłasza następującą 
odezwę :

Du szanownych rodaków ! Dzieło p. F ry ­
deryka v. Raumer, które zamierzam przynieść 
publiczności na-zej, powinno, obok swej nieza­
przeczonej wartości literackiej, żywo obudzać 
nasz interes i naszą ciekawość. Aż potąd 
upadek Polski opisywany był tylko przez Po­
laków, lub przez pisarzy z narodów żywo sym ­
patyzujących z zwyciężanymi. W  dziele, o

którem mowa, przedmiot ten traktow any wi- 
dz'my przez Prusaka, nauczającego historji w 
samem sercu monarchii Fryderyka, współza- 
borcy starożytnej Polski

To pióro, zaprawdę, nie będzie obwinio- 
nem o stronność dla na«zego kraju, i dla o 
kropnej zdrożności tego długiego szeregu ni- 
kczeinności i zbrodni, które nakoniec oddały 
Polskę, raczej skrępowaną aniżeli podbitą, w 
ręce jyj wrogów. A jednak nigdy ci zaborcy 
nie byli energiczniej napiętnowani jak  przez p. 
Raumera, który, powtarzam tu jeszcze, pisał 
to w Berlinie, i używa tu  wielkich względów 
w najwyższych sferach społeczeństwa.

To jest najlepszem poleceniem tego zna­
komitego dzieła, które poczytując za najw ier­
niejszy obraz owej wielkiej epoki, w interesie 
świętej sprawy naszej wydałem już także t łu ­
maczone przezemnie w języku francuskim w 
Paryżu. Zasługuje ono na całą uwagę i opie 
kę wszystkich kraj szczerze kochających roda­
ków, i proszę o nadanie mu jak  największego 
rozgłosu we wszystkich częściach ziem pol­
skich.

Przeszłość powinna zawsze być wielką na 
uką dla przyszłości, — a jednak, lubo n nas 
przysłowie m ów i: „Polak mądry po szkodzie!11 
zdaje się, że Opatrzność przeznaczyła nas na 
długie bardze próby, kiedy położenie najdroż­
szej naszej Ojczyzny od owej wielkiej klęski 
nie dowodzi bynajmniej, żeśmy z tej tak  zwa­
nej „mądrości narodów11 korzystać umieli.

Sądząc przeto, że niedość zastanawialiśm y 
się jeszcze nad przyczynami naszego upadku, 
aby módz uniknąć tych wad, błędów i roz­
dwojeń, k tóre s;ę do nieszczęść naszej prze­
szłości w największej może części przyczyniły, 
pragnę dziś przynieśę to moralne zwierciadło, 
w którem nam się rozważnie przyjrzeć należy ; 
a wydobywszy z niego to przekonanie, że czas 
jest wreszcie wielki pomyśleć o organicznym 
porządku „na podstawach niezerwanych tra - 
dycyj narodowych, uczuć religijnych i m oral­
nych węzłów", do czego się głównie jak raj 
większe szerzenie u nas powszechnej p rak ty ­
cznej oświaty i dobrobytu ludowego stanowczo 
tylko przyczynić może, zajmiemy się już raz 
przecie szczerze, gorliwie i wytrwale yrzyspa- 
saDiśniem materjałów do wzniesienia na nowo 
na takich podstawach upadłego szczytnego 
gmachu narodowości naszej.

Wobec tej unii germańskiej, tek  olbrzy­
mie dziś przybierającej rozmiary, kwestja Sio 
wiańszczy/ny, oparta na jędrnych, odważnych, 
mężnych szczepach tego rodu, pełna świetnych 
nadziei, wkrótce też wejść musi na porządek 
dzienny. Niechaj nas nie zastanie moralnie 
nieprzygotowanych! Zróbmy ścisły i surowy 
przegląd naszej przeszłości, abyśm y godnie 
odpowiedzieć mogli tej ważnej roli, jaką nam 
Bóg na polu Słowiańszczyzny naznaczył, a 
k tórą już dziś nawet i nieprzyjaciele nasi, w 
własnym swym interesie, przyznawać nam za­
czynają.

W  tej to myśli przynoszę i jak  najży­
wiej polecam ten bezstronny obraz rozbioru 
na«zej Polski. Je st w nim najużyteczniejsza 
dla przyszłości naszej nauka.

Berlin, d. 24. września 1870-
K a r o l  F o r s t e r .

W arunki subskrybeji Dzieło to wyjdzie 
drukiem w połowie listopada r. b. w kształcie 
mojej 20-tomowej „Biblioteki nauk moralnych 
i politycznych11, i będzie niejako uzupełnieniem 
takowej.

Cena subskrybeji oznaczona je s t na 1 tal. 
(2 zlr.)

L ista  subskrybtorów ogłoszoną będzie w 
końcu dzieła.

Subskrybować można u K. Forstera, w 
Berlinie, 24, Leipzigrr Strasse, przesyłając 
kwotę powyższą czy to w frankowanym liście, 
czy przez asygnację pocztową z wyraźnym 
adresem m ienia , nazwiska i mieszkania sub- 
skrbaującego.

— Sprostowanie. W  numerze wczo­
rajszym w artykule „Lwów11 dwa naczelne 
wiersze szpalty 3. powinne następować p.) 
dwóch naczelnych wierszach szpalty 2, W  te j­
że szpalcie 3. w ustępie drugim po słowach: 
„i o każdej sprawie z góry bezpośrednio14 
opuszczono : „będą zaw iadam iani; nasi zaś14 — 
a w ustępie trzecim po słowach: „Dotychczas 
wołali zaw'sze“ opuszczono: „że mniejszości
parlam entarne widne się poddawać większo­
ściowi, ale dzisiaj p iszą44..

W  korespondencji wiedeńskiej, szpalta  5. 
wiers/.e 5. i 6. z góry, zamiast : polityka li­
cznej o p o z y c ji—.m a  być: polityka biernej
opozycji.

& l

32 50 33 złr.. p o ta ż u l2 .5 0 — 13 złr., chm ielu 3C.95 
słr ., wiadro spirytusu 18.— 18.12. (Z  Izby han­
dlowej.)

L w ó w  d. 28. września. (P rzec iętn e  ceny ta r ­
gow e ) M ierzyca pszenicy 4 .23; żyta 2 39 ; jęcz" 
m ienia  2.15, owsa 1.67; hreczki 2 .3J ; grochu — —, 
soczew icy  — .— ; kartofli 1 5 2 . Cetnar siana 1.40;
słomy okłotowej ID 4, — p a szn e j , Sąg drzewa
twardego 12.51, m iękkiego 10. —.

W ied eń  dnia 19. września. Na dzisiejszy targ  
przypędzono wołów galicyjskich 1519, w ęgiersk ich  
473, reszia z innych niem ieckich prow incyj; razem  
2088 sztuk. Targ był żywy, płacono za lich e  woły  
paszone 23 do 33.50 złr., lepsze 35 do 34.50 złr. 
Stajenne 35 do 30 złr. Rozsprzedane zostało  
wszystko.

J .  K rzysz to fo w ic z .
Caffe Stierbock, Leopoldstadt

Stryj d. 23 września. (Ceny targow e). Mie­
rzyca pszenicy 87 fnt. 4.25, żyta 80 fnt. 2.7 , ję ­
czm ienia 70 fnt. 1.90, ow ies 50 fnt. 1.50, groch 9i- 
fnt. 2.7-1, kukurudza 90 fnt. 2.90. hreezka 75 fnt. 
2.50, fasola biała 90 fnt. 2.10, czerwona 1.60; kar­
tofli 1.40; funt m ięsa wołowego 13 ct., baraniego  
12 ct., w ieprzow ego 26 ct ; funt m asła 46 ct ; se ­
ra 12 ct.; fnnt grzybów  suszonych 6 j ct., 7 sztuk 
jaj 10 ct., kopa kapusty w głów kach 2.40.

W iele n ierogacizny a prawie w szystkie jaka 
była na targu zakupili Mazury i kupcy drohobyc- 
ey — także był pokup na bydło, na w oły  i kro- 
w ), a le tuczne, Ceny w kupnie podniosły się.

S tan  li i« y  o sz c z ę d n o śc i n u a sta  S tryja .
Z końoem grudnia 1869 w ynosił stan w kładek na 
172 książeczkach 47.318 złr. 49 ct. od 1. stycznia  
do 39. czerwca 1870 w łożyło 168 stron 10.698 złr, 
16 ct., odebrało 69 str. 9.660 złr. 87 cnt., przybyło  
1.037 złr. 29 ct. Prow izja w pierwszem półroczu  
nieodebrana do kapitału  dopisana 1.089 złr. 3o ct. 
Stan wkładek z końcem  czerwca 1870 49.445 złr. 
8 ct. Z dyrekcji kasy oszczędności.

Skrowaczewski dyrektor.

L w ó w  d . 28. września. ( C e n y  z b o ż a . )  Ko­
rzec pszenicy 170 fnt. 8 .5 )— 9.15, żyta 160 fnt_ 
4,9o -  3.10, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
— .— ., jęczm ień 140 fnt. 4.75 - 5 . — , ow ies 100 ft. 
3.20 —3 5 0 , kukurudza 170 fnt. 4.90— 5.15, kroczka 
140 fnt 4 .30— 4.r.0., koniczyna 180 fnt. 4 0 —42 złr. 
rzepak 150 funtów 1 4 .5 '— 15. z łr ., lnianka 150 funt 
19 75— II z łr ., groch 180 fnt 6 —6.50 z łr ., ctn. łoj

Ostatnie wiadomości.
W iedeńskie dzienniki, odbierające wia- 

demośei z B erlina z bardzo pew nego źródła, 
um ieszczają następujące telegram y :

„ B e r l i n  d. 27. września. B azaine i 
Ubricb ośw iadczyli się za Napoleonem, w zglę­
dnie za rejeneją. P alikao  wyjeżdża z W il- 
helmshSbe w prost do głównej kw atery p ru ­
skiej. M anifest Napoleona, który pojawi się 
w angielskich  i belgijskich dziennikach, po­
da przedew szystkiem  genezę wojny i napo­
mni do pokoju, podnosząc podwójną zgu 
bność grożących n iebezpieczeństw : po p ie rw ­
sze, dalsze prow adzenie w ojny z lepiej u- 
zbrojonym i korzystniejsze pozycje zaimują- 
cym nieprzyjacielem  sąsiednim , a po drugie  
w o j n y  d o m o w  e j. Napoleon uznaje w k o ń ­
cu w energicznych w yrazach członków obe­
cnego rządu francuzkiego za uzurpatorów  i 
zdrajców wobec korony i narodu .11

D rugi pruski te legram , odnoszący się 
do tego sam ego przedmiotu opiew a:

„ H a g e n a u  d. 27. w rześnia. Amtliche 
Nachrichtcn f i ir  E lsass donoszą: M iędzyBa- 
zainem a ks. F ryderyk iem  K arolem  podjęto 
rokow ania w zględem  oddania Metz na nowo. 
Gdy B azaine żądał przedtem  wolnego odej­
ścia z bronią i z honoram i wojskowemi, do­
m aga się teraz już ty lko  odejścia jego a r ­
mii bez broni na południe Franeji, jako też  
wyw iezienia rannych.

„Odpowiedź (pruska) b rzm ia ła : Można
przyjąć tylko oddanie się na ła sk ę  i n ie ła­
skę. Równocześnie zaproponow ał książę m ar­
szałkow i Bazainowi jako ultimatum w arunki 
kapitu lac ji sedańskiej. Jeżeli Bazaine nic 
przyjm ie ich w przeciągu sześciu godzin, 
ostrzeliw anie będzie dalej prow adzonem .11

Równocześnie z temi telegram am i za­
mieszcza urzędowy organ hr. B ism arka Nordd. 
Allg. Ztg w num erze z dnia 27. b. m. na 
czele a rty k u ł następującej o sn o w y :

„My Niemcy zanadto wiele troszczym y 
się. o dobro iunycb narodów, zam iast p rzed e - 
w szystkiem  i we w szystkiem  pam iętać o so ­
bie. B rak  nam  jeszcze tego zdrowego ego­
iz m u , cechującego naród polityczny. Oto z a ­
pytują rozm aite pism a czy to honorowo, 
nezeiwie i sluszi ie przyw racać Francu  om 
Napoleona, który im ty le krzyw d w yrządził. 
O 'pow iadam y na to, że tu  w cale nie chodzi 
o t o , co byłoby dla Francuzów  dogodniej- 
szern, ale co lepcze dla nas. Może nam zu 
pełnie obojętnem , i musi naw et być nam  o- 
b o ję tnem , czy to, eo nam  zysk przynosi, na 
żyw a się cesarstw em  , czy czerw oną lub nie­
bieską, lub ja k ą  tam  kolw iek republiką. Z y ­
skać pokój na czas jaknajd łuższy , oto nasze 
jed y n e  zadanie, a opiekować się tern, aby 
Francuzom  było dobrze, to nie nasza rzecz. 
Niech oni sam i o sobie pam iętają .11 Dalej o- 
św iadeza B ism arkow ski organ , że tak samo 
obojętnym je s t mu dalszy los Napoleona, czy 
on tam  potem utrzym a się na tronie czy nie, 
czy naród francuski w walee zasady repui

blikańskiej z eezaryzm em  wyniszczy się lub 
nie, „to nas nic nie obchodzi, mówi p. Bis 
m ark — t e m  l e p i e j  d l a  ś w i a t a ! "

Zestaw iliśm y przytoczone powyżej dwa 
telegram y pruskie i ten artykuł Nordd. Allg- 
Ztg., k tórego autorem  jes t najpraw dopodo­
bniej sam B ism trk , bo to w yjaśnia całą sy 
tuację. Gdy rokow ania z F av rem  rozbiły  się, 
podjął gabinet pruski naw iązane n iezaw o­
dnie jeszcze w Sedan uk łady  pokojowe z 
Napoleonem B yły cesarz przyjm uje s ta w ia ­
ne przez B ism a-ka w arunki pokoju, i podej­
mie się ich eg-.ekucji na narodzie francuz- 
kim , jeżeii siłą  praskich bagnetów  zwrócony 
mu zostanie tron. Jako  zadatek  w ydaje im 
S trassbu rg  i Metz — Ubrich i Bazaine, bo- 
napartyśei z krw i i kości słuchają w ydane­
go w tym  w zględzie rozkazu z W ilhelm skó- 
he. Pokój m iędzy Napoleonem a Prusam i 
zaw arty już —  chodzi tylko o jego  przepro­
wadzenie. B yły  cesarz Francuzów  sprzym ie­
rzył się z P rusam i, i z tajem nem  zadow ole­
niem w szystkich m onarchicznyeh gabinetów  
europejskich podejm ują teraz  o tw artą  w alkę 
przeciwko republice francuzkiej — przeciw ­
ko zasadzie repub likan izm u w ogóle. Z d ra­
dzony naród franenzki nic ulegnie jednak  
tak łatwo, ale bronić się będzie — teraz 
pizeciwko podwójnemu już wrogowi tem 
rozpaczliwiej. Napoleon liczy na głęboko im- 
perjalistycznem i tradycjam i przejęte  masy 
ludu w iejskiego i na burżoazję; ale chociaż 
rachuby te Die zawiodły go raz przy  p leb i­
scycie, to czyż można ręczyć, że dopiszą mu 
teraz, kn-dy on pow raca do kraju  narzucony 
bagnetam i pruskiem i ?

W każdym razie znajdujem y się w 
przededniu  nowego ckresu obecnej wojny.

Telegramy „Gaz. Narodowej.4
Wiedeń 29. września rano (pr.). 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej 
Rudy p a ń s tw a , rząd  będzie popierać  
wniosek dr. R e e h b a o e ra : odroczenia
Rady państw a , dopokąd  nie p rzybędą  
posłowie z C zec li : ministrowie ci co są 
posłam i, będą także głosować za tym  
wnioskiem. N*si delegaci głosować będą  
przeciw, a w razie  odesłania  do komisji, 
będą usiłować przeprowadzić  p rzy  w y ­
borze komisji, większość praw icy w jer 
składzie. (Wiadomość t a  wskazuje, że 
ministerstwo przechodzi do obozu wier- 
n o k onsy tucy jnych ; p. r.)

S /o ifc ti j  Eft d. 28. września. W e­
dług wiadomości, dochodzących tu z pod 
P a ry ż a ,  uciekają z P a ry ża  do domu 
żołnierze gwardii ru c h o m e j , w liczbie 
20 do 50 dziennie. Około 200  żołnierzy 
dla niesubordynacji rozstrzelano w P a ­
ryżu. Do w si,  z k tó rych  wojska f ra n ­
cuskie wypędziły mieszkańców, wraca 
ludność powoli wraz z swem mieniem.

(Biuro Wolffa.)
(Podobne wiadomości z pod Paryża z 

pruskich źródeł puszczane są  do B rukseli i 
Londynu, a potem jako  belgijsk ie i lo ndyń­
skie rozsyła berlińskie biuro W olffa ta legra- 
fami po Europie; p. r.)

Berlin d 2S. września (urzędowe.) 
Z Mundolsheim donoszą pod dniem 
dzisiejszym godz. 2. w nocy: K a p i tu la ­
cja S tra s sb u rg a  zaw arta  przez p odpu ł­
kow nika  (badeńskiego) Leszczyńskiego. 
451 oficerów, 17.000 wojska włącznie 
z g w a rd ją  narodew ą złożyło broń.

P ro v in zia lco rresp o n d cn :  o św iadcza , 
iż dalsze prowadzenie wojny iest d a ­
rem nym  rozlewem krwi Bi.,m a rk  ok re ­
ślił żądan ia ,  jak ie  Niemcy bezw arun­
kowo m uszą slawiać. Od Trancji zależy 
zapobiedz te m u ,  aby  ostatecznie w a­
runki pokojD nie s ta ły  się jeszcze cięż- 
szemi. Niemcy objawią względem odzy­
skanego napow ró t niemieckiego m iasta  
S trassburga  najserdeczniejsze u sposo ­
bienie.

L w ó w , z Izby handlowej 
dnia 28. września.

II. A k cje  z a  sztu k ę.
K oki (ta). Karola Ludwika 

„ Lwów -Czerń. Jassy 
Banku hip. z wpł. 50 /  

krajów, z wpł. 40%  
I I .  L i s t y  z a s t .  -/.a 1 0 0  zt. 
Tow. krc.d. jt;al. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4 ’/» w. a. 
Banku hipot. gal. ti%
Gal. zakt. kred. włośd.
XXI. O bligl z a  100 złr. 
Imiemniz -eyjne galic.
Poź. g*od. z r. 1866 po 7% 

XV. Dffonety 
Dukst holenderski 
Dukat cesarski 
Napoieocdor 
i*,1 imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
F ruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  d .2 7 . września,! 
P a p ie r y  p ań st. aastr
5%  rema auatr. w. a.

„ „ srebrem
Potyczka ost. « r. 1839.

płacą |żądaią pilicą jżtjajdą
złr. w al. a. zlr. v al. a.

Pożyczka lot r. z r. 1854 83 00 83 5o Lwowsko-Czerniow. Jassy
243 00 243 50 .  „ 186) 92 40 92 60 Rudolfa
199 60 200 50 - ,  IBM 115 00 UL 26 Siedmiogrodzka
109 00 000 00 „ podatk. z r, 1864 97 25 97 50 Slaatsbahn
00 00 72 00 Listy zastawne d mien. 121 75 122 00 Południowa

Oblig. iudemuiz. galic. 72 60 73 00 fram w jy wied.
79 75 80 50 buków. 71 00 7 -2 0 ; Lupkowska
71 25 72 ( 0 A k ęje h u ik o w e . Węgierska pótnorna
87 50 88 00 Anglo •austrjaekie 232 5u 232 50 „ wschodnia
35 00 87 00 Centralny bank 58 00 58 50 L is ty  z a s ta w c e .

Kredytowy zakład 258 00 258 50 Galic. bank hipoteczny 6 / ,
72 25 73 65 Fr.mko-Austrłckic 103 80 104 00 Bank włościańsk. galicyjski
00 00 100 00 Galic. dla handlu i przem. 09 00 00 00 Tow. kred. ziem. gal. 4%

Generalbauk 76 (0 77 00 - L  fCA
5 77 5 85 Hipoteczny bank galicyjski 107 50 000 00 Bank nar. austr. oy* m. k.
5 83 5 89 Krajowy ba^k galicyjski O0 00 00 10 Bank nar. austr, 5% w. a.

09 88 09 98 Naród iwy bank austrjacki 716 03 717 Ot) Bodencrcdit w srebrze 5 / ,
10 00 10 18 Vereiusbank 96 50 97 00 Bodencredit w . ft 5*/e

1 90 1 96 A k cje  p rzem ysłow e. K o l obi. z  p le-. 5%
1 53 1 54 Budowniez. Towarz. austr. 58 50 59 00 twoi. od p. d., prc. srebr.)
1 83 1 84 Boryst. Petrol. Comp. 60 00 65 00 Alfoldzka kolej

122 75 \ U  00 Forstyr. HaDd. Gesell. 32 25 32 75 Ferdynanda północna
A k cje  k o lejo w e. Karola Ludwika dawn.

Alfoldzka 170 00 170 60 „ „ z r. 13«7
57 50 57 60 Karola Ludwika •242 50 243 06 Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867
66 50 66 70 Północna Ferdynanda 2100 00 2106 00 „ „ „ z III. em.

239 00 240 00 Franciszka Józef z 189 60 190 00 Rudolfa

płacą żądąia plącą zad iją

złr. wra i. a. złr. wal. a.

99 75 290 25 Siedmiogiudzkicj 99 50 96 80
01 75 165 00 Południowej kolei 11-2 0 ' 112 50
70 00 170 50 Państwowej kolei 135 50 136 50

oS3 r,(1383 00 (10%  podat. pref. srebr.)
177 2<j 177 50 Czeska zachodnia 92 25 93 00
161 00 161 50 Elżbiety nowa 99 00 99 50
159 50 160 00 (10°/, podał., pret. w. a )
000 00 000 00 Elżbiety daw u d l 5 92 56

90 50 91 00 Ferdynanda półn icn. m. k. 89 00 90 ofd
,  w- e- 90 Cr 00 00

87 50 88 00 P a p ie r y  lo t o r y j n o
84 59 85 50 Losy Zakładu kredytowego 159 SO 15P 75
70 50 71 00 „ Rudolfa 14 00 15 00
78 0C 00 00 „ StanisławowLie 23 00 26 00
97 3 ) 97 50 |  K .glevii h 14 00 16 00
92 70 92 9> „ br,, Palfy 27 00 31 00

106 50 107 00 „ ks. Salm 38 00 40 90
#6 25 89 00 „ hr. St. GeDOis 27 00 31 r.o

„ ks. Wiodischgralz. 18 00 20 00
,  hr. Waldslein 18 00 20 00

89 00 89 25 „ ks. Klary 31 00 33 00
103 40 103 60
101 13) 101 50 D e w i z y  (8-mirsięczne.)

99 09 100 00 Hatnbura 10 ■ mark. b. 92 CO 92 10
92 75 93 00 Paryż 100 frank. 49 0 > 48 75
90 00 91 bO Londyn 10 ft. sa tr . 124 50 125 00
91 50| 92 00 Frankf. 100 zł ol w p. N. 104 25 1)4 5

i W m m « 4!liu ii!S  d. 28. września 
(pryw.) Rokow ania  pokojowe to zą się. 
(Zapewne z Napoleonem | p. r  ) Z a s ta ­
nowiono dalsze posyłki wojska.

d. 28. września (pryw.) 
Bielsky powrócił z Wiednia. Um ówiono 
się z mm o koncesje. Cesarz koronować 
się będzie królem  czeskim. Czesi o t rz y ­
m ają  ministra  bez t e k i , k tó rym  ma 
być Bielsky. W  zam ian  nas tąp ić  ma 
obesłanie Rady państw a. R ieger  zam ie ­
rza  wnieść, aby tej umowy nie p r z y j ­
mować.

P r z y je c h a li do L w o w a  d. 28 . w rześn ia .
H o te l Ź o r ż a : Jerzy ks. Lubomirski z K ri- 

Ł.owca, M ieczysław  hr. Przezdziecki z Moskwy. 
Ignacy i Stanisław  hr. Krasiccy z Bachurza, Józef 
hr. M lodecki z Brodów, Józef br Pillersdorf z W ie­
dnia, P aw eł W agner z W iednia, Jan Domaczck z 
W iednia, Jan Brodecki z Krakowa.

H o te l L ^ n g a : Jan Kocy de Cenisberg z
W iednia

H o te l A n g ie ls k i : A ntoni hr. G olejewski z 
Ilarasym ow a, A ntoni Sułkowski z Stanisławowa  
Romuald Horodyski z Królestwa, A leksander Hu- 
lim ka z Leszczkowa, Rom an Kom arnicki z Złoczo­
w a, Stanisław K om ornicki z Zawidza, Stan isław  
Zagórski z L ipow iec.

H o te l E u rop ejsk i: W ładysław  Fabrycjusz z 
Gosztyna, Kazimierz Rojewski z Cieszanowa, Em il 
Zajączkowski z Załęża.



W  skutek pewnych widoków na spokój Euro
pejs ki

ZNIŻA SIĘ CENY
W handlu korzennym

KAROLA IU1MBAYA
w e  Lw owie, 296 ulica Halicka ró g  W ało w ej ,  

p o d  ..z ł o t y  ni  f i i o s u t e  m “ .
1 funt Moka ar.łbska

1

Złota Jaw a
Ceilon w dużem ziarnku

w mniejizem ,, 
w średniem

do teraz 1.5 od dziś z łr. 1 .-  
1. ,, ,, -961
— -92 „ „  - . 8

- . 8 8  „ „ - .8 4 1
—.84 „ — .80

t > 
»

- .8 0  „
- . 7 6  „

-60 >> )> 
gatunku niezawodnie

ri
»

>i
„  , ,  a . c u u ^ m  „

1 ,, „ w drobniejszem . . ,, ,
1 ,, Cnba . . . . • ,, ,
1 ,, Santos . . . • • i, ,

T i\ szystkie towary korzenne w
brym, przy rzetelnej wadze i usłudze rychłej.

Herbaty :
Chińsko-Rosyjska na wagę wiedeń-

— .76 
-  .72 
— 5 6 | 

do-

Także polecam R u m  tylko praw­
dziwy zagraniczny:

1 but. R um u starego I  złr. 1.40

U „ „ „ n  i .io
11 ,, ,, ,, i i i  ,, i.

Powyższe wymienione gatunk i na
’/ a but i ’/ ,  but także ua miarę.

ską w eleganckich pudełkach.
1 funt Kongo cesarsk iej. złr. 2 .— | 
1 „  Melange fa m ilijn y  . „  3.
1 „ Melange de' M oskau. „ 4 — |
1 „ Melange de' China . „ 4.
1 ,, E m y er ial biały k w ia t,, 5. — |
1 ,. E m perial ió łtokw iat „ 5.-
1 „ Em perial zielony m ię-

szamec . . . „ 5.-.
Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniam natychm iast za I 

I pobraniem pocztowem lub koljowem. 3873 2-3 [
Jfa wszystkie stacje kolei K arola Ludwika, Czer- 

Iniowieckiej i Rrodzkiej wysyłam tow ary franco (pociągiem ciężą-1 
rowym), jeżeli zamówienie wynosi w. a. złr. 40, przy mniejszej kwocie ty l­
ko opakowanie nie liczę. Zaś w obydwóch razach opakowanie franko.
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Administracja „ G azety N arodow ej1 
poszukuje dwóch młodych 
zwinnyoh ludzi do roznoszenia 
Gazety. _____

P r z y r z ą d y
MAGICZNE,
k tó re m i na jtrudn ie j­
sze i zdumiewające 
na pozór sztuki m a­
giczne z łatwością 
w ykonyw ać m o ż n a , 
są ty lko  do sobty do 

nabycia u

J t Y i  H I F i X I W i : t
Hotel Langa nr. 45 na dole.

CenDik nowy ud i ie la  się bezp ła tn ie .

Agronom
we wszystkich ga-  
lęiiacb gospodar­
czych teoretjcrnie 
i praktycznie wy­

kształcony, głównie zaś w uprawie lnu i chmielu 
poleca swe usługi jako administrator we wię­
kszych posiadłościach. , . 3 8 l 6 B l T i3

Łaskawe 1 ‘Sty odb eram pod literą A .  
poste restante Wybranówhn

Owczarz
teoretycznie i prakty 
cznie uzdolniony, po­
siadający świadectwa 
chlubne kilkunastole­

tniej praktyki, tudzież rekomendację wielkich 
owczarń tak krajowych jakoteż zagranicznych, 
poszukuje umieszczenia w kraju lub zagranicą.

Adres pod literą J .  S . poste restante 
Złoczów. 3875 1— 3

Uwiadomienie
dla handlujący cli suknem , dla 
m ęzkicli i dam skich krawców.
T/ t sierok. czarne, granatowe i siwy palmerston 

łok. t złr. 50 c. do 2 złr. 50 r. 
’/« szer. Rattin we wszystkich kolorach łok.

1 złr. 30 cnt. do 1 złr. 80 cut. 
’/ ,  szer. siwy Yelour łok. 90 cni.
’/ ,  szer. styryjski Loden we wszystkich k o lo ­

rach łok. 40 cnt. 
*/, szer. cznrny wioski Cloth łok. 90 cot.
* /, szer. włoski Cloth we wszyst. kol. 1 zł. 10 c.

Stebnowany Cloth, czarny i jednokolorowy. 
Damskie jopki (towar zimowy) tak w wielkich 
jak i małych partjach tuzin złr. 18, 30, 36, 
poleca T u c h -  u n i i  S c h a f n o l l w a a .  
r e n  K l e d e r l a g e  M l e l i a e l  C o h n ,  
W l e n ,  F l e U e h e r m a r k t  I .

Wzory rozsyłają się na żądanie franko. 
Zlecenia uskuteczniają się rychło za zaliczką 
po ztową. 3733 4— 6
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| )  odpisany właściciel cuki«rl>>
obficie zaopatrzonej w crtkry, • 

sta, konfitury i t. p. ma zaszczyt**’ 
wiadomić Szanowną Publiczność, że »PW' 

wadził nowy zapas
złotych rybek,

tak  bardzo poszukiwanych ostatniemi 
i sprzedaje takowe po cenie 8 0  ct. do l z 
Tamżejjeą także do nabycia

m ałe żółw ie
po cenie 5 0  ct- i

s a l a m a n d r y
po cenie 2 5  ct. za sztukę.  ̂

Dziękując najuprzejmiej SzanoH
Publiczności za wszystkie dotychczas do­
znane względy, poleci się i nadal Jej 
wej pamięci, na k tórą zasłużyć, będzi« 
wsze jego usilnem staraniem.

Z głębokiem poważaniem
S tan is ław  W ęzow icz

właściciel cukierni, ulica Jezuicka p. i. 14^0
k H io  -iiKi ; K l o n i o

O
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O
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G i O W N Y  
S K t  AD 

HERBATY 
Frydryka S ch ub ułha

w e  L w o w ie  N?1fi4.

o
V

c d
0 5

a;
s  -O
i- 0 5
Z IM
c  CO
bf

P. T. W  dzień św. Michała św ietne oświetlenie W ODOTK^
K Ó W  w tejże cukierni. Tamże są także bardzo ozdobne i gustowne 
nia do przechowywania złotych rybek do nabycia po cenie 30— 80 złr.

Z u p e ł n o  w y p r z e d a ż  w l e l U |e * o  s k ł a d u

LAMP NAFTOWYCH i LIGROINOWYCH
(wyrób najlepszy wiedeński)

po cenach, n a d z w y c z a j n lzk ioh  w  h an d lu

« 3 'u 9 . ' i . * z a » S E S »  J h « f t s * m i *
we Lwowie przy placu Marjackim pod 1. 361. 3814

Szczepy
owocowe, w najprzedniejszych 
najrozmaitszych gatuukach, cztero-, 
letnie, niezawodne, ma państwo 
Brzeżany w swoim zakładzie po 
mologicznym na sprzedaż od 15 
października po cenie 30 cnt. za 
sztukę bez różnicy. Spis na żą 
danie bezpłatnie posyła 3 7 9 9  4 _ 5

Zarząd państwa Brzeżany
w K oju .

ELIXIR od bolu ZĘBÓW.
B r .  J .  V .  BOIVxV.

Nadwornego dostawcy cesarzowej Francuzów  
w Paryżu.

Nagrodzony na powszechnej w ystaw ie 1867 
Przecudnej woni i smakn, zawierający  

większą ilość  pierwiastków leczących zęby i 
wzm acniających dziąsła, jak w szelkie inne, 
E lix ir  ten wszakże sprzedaje się nierów nie  
taniej. Kupując we flakonach i pudełkach  
większych, zyskuje się  50% . -  E lix ir  we fla 
konach po 1.75, 3, 6 i 9. — Proszek do zę­
bów po 1.25 i '2 franki. 2316 14 18

Skład głów ny w Paryżu, ulica des P eti- 
tes E curies 44 ; we Lwow ie w aptece P. M i- 
kolasch a; w Brodach w aptece p. K ullak  
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

T o  a r z y s l w o wiib sko-Czeni owiC(‘ko-J«sśkiej 
Irji żelaznej.

ko-

P o r z ą M
dla s łużby  przewozowej z Czerniowiec do Hliboki i vice-versa.

W następstwie do tutejszego ogłoszenia z dnia 25. 6 . m. oznajmia się, że zakład kolejowy, 
względem regularnej służby przewozowej w przerwaniem miejsca Czerniowce-Hliboka i vice-versa 
poczynił starania

W skutek tego znajdą od środy t. j. 28. b. m. P. T. podróżni, którzy z Roman i Jass 
do Hliboki, jakoteż i ci, którzy ze Lwowa do Czerniowiec przybędą, w stacjach Hliboka resp. 
Czerniowce zawsze fiakry dla czterech osób, jako też i jednokónki dla dwóch osób do usług w
przygotowaniu, które po niżej pizeznaczoych cenach w przerwanem miejscu Czerniowce Hliboka
i vice-versa przewóz uskutecznia będą.

Przewóz towarów nastąpi w razie przyjęcia przedmiotu do odesłania, na przerwanej
koleji osią

A. Służba przewozu osób.
faksa jazdy z Czerniowiec do Hlibok/ i vice-versa z flakrem od osoby 2 złr. 50 cnt.

jednokónką „  „  1  złr. 30 „

Pakunki podróżne od 1 0 0  funtów. 80 „
Cena płaci się właścicielowi lub jego pełnomocnikowi.

B. Służba przewozowa towarów
Za cetnar pospiesznego frachtu . . . .  80 cnt.
„ „ zwyczajnego „ ..........................................60  „
„ „ nasion t. j. koniczyny, anyżu ect. . 50  „
„ „ spec. taryf towaru . . • • 40 .,
Za powszechne ubezpieczenie . . • • 1 V 3 „
Za większą wartość od 1 0 0  z łr ........................................... 1 0  „

Zakład kolejowy przyjmuje na siebie szybkie transportowanie na umówionej drodze i
oznajmia, że dla towarów, które przewożone będą dodaje się do czasu w taryfie ogłoszonego
przybycia towarów jeszcze.

dla frachtowych towarów 72 godzin,
„pospiesznego frachtu 36  „

Wybór innego niżeli wyżej umówionego zarządzenia jest każdemu oddawcy frachtów
wolny, w którym razie ów postęp na liście frachtowym naznaczyć należy, ponieważ w razie
zaniedbania tego : przewóz oddanego towaru podług umówionej rozprawy Zakładu kolejowego 
się wykona.

Rozumie się, że transporty bydła tylko szczególnie na stacji Hliboka resp. Czerniowce 
się pizyjmują, zkąd o dalsze transportowanie tego, partje same starać się mają.

Przy zachodnio-niemieckim-galicyjskim i rosyjskim spójnym frachtowym ruchu zostaje 
arj a względem taksy przewozu przy odebraniu frachtowych towarów jak przody.

E w ó w  26. września 1 8 7 0 .

Ludwisarz i organista.
WyczjtAWszy w Gazecie ogło-zenie niby 

przezemnie uczynione, że fabrykę dzwonów i 
organów z Lubaczowa do Przemyśla przfnij- 
ph-m, Oświadczam więc, źe nadhl w Lubaczo­
wie, gdzie włam ą ra;im realność i warstat po­
zostaję i wyrobem dzwonów i organów] zatru- 
duism się ; o przeniesieniu do Przemyśla n:e 
myślałem. Ogłoszenie uczynił podstępnie jakiś 
imiennik, który w Przemyślu osiadł, z którym 
nic wspólnego nie mam.

Pole ając się  łaskawym względom, proszę 
zamówienia n i dzwony i organy nadal do Lu­
baczowa przesyłać. 3877 1 — 2

J a n  J a ro szew sk i.
iMBBBBBBB M mrwr'11

1869

Amsterdam

Pierwszy 
medal nagro 

dy 1869 
P i l s n o

Liebego i Liebiga
pożywienie w form ie rozpuszczalnej.
P r e p a r a t  w  p r ó ż n i  p r z y s p o s o b io n y  p rz e z  a p t e k a ­
r z a  i c h e m ik a  J .  P a w i a  Ł i e b e ^ o  w  D re ź n ie .

Snrogat mleka macierzyńskiego
j e s t  ś r o d k ie m  p o ż y w n y m  dła  osób m a jący c h  m a ło  
k r w i ,  r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  c i e r p i ą c y c h  n a  ż o ł ą d e k ,  
s c h o r z a ł y c h .  S ło ik i  z a w i e r a j ą c e  d w ie  t r z e c i e  c z ę ­
śc i  f u n t a  tego  p r e p a r a t u ,  po 80  ct.  są  do n a b y c ia  
u a p t e k a r z y  35. R u c k e r a  i A .  B e r l i n e r a  w e 
L w o w ie .  2368 1 9 12

Filia c. k. uprzyw. galicyj. akcyjnego

BAMU iilP0TE< » 0
W B ia łe j

podaje do powszechnej wiadomości i i ;  z a j m u j e  s i ę  
sprzedażą wełsiy, i i  drudzr konino* 
u p j i udzieEa xaBirxk£ saa i i  e łiię  u  ko- 
■Mis J 4kj  oddaną. |iod nader przyslęp' 
neini araaaikami

Występując jako jedyny pośrednik między produ­
centem a stałym konsumentem, jakim sa fabryki sukna 
w Bielsku i Białej, nastręczamy p. T. producentom, którzy 
swoja wełnę konsygnować nam zechcą, sposobność uzys­
kania każdocześnie cen najlepszych. 3849 2-e

Towarzystwo Katuslde zawiadujące kopalu ą soli, potaszu i żup^

B. Warplies i Spółka
p oleca  i5. T. właścicielom ziemskim i fabryk®1*" 
tom swoje wyroby sola i potaszowyeli nawoź®", 
magnezjowyefii w różnych gatuiikacli I jakoś®1

la

ą CTM V D u szn o ść , c h ry p k a , k a ta r y  
M O  I lYl I  . za d a w n io n e  i wszelkie c ier ­
pienia kanałów odpeckow ych ustępują w je ­
dnej chw ili po użyciu Burek antiastm asty- 
cznych p. d r . L e v a sse u r ,  19, rue de la Mon- 
naie w Paryżu. 2296 1 2 - ?

Dostać można we Lwowie w aptece p Pio­
tra Mlkola8cha, w Krakowie w aptece p. J. 
T rauczyńsk iego, w Brodach u p. M. Kullak a

Dyrekcja Ruchu.

Cierpiącym na ruptury
w  spodnich częściach

zaleca się bardzo

MAŚĆ RUPTUROWA
G. S tu rz e n e g g o ra  w  H erlaaa

w Szwaj carji.
T akow a leczy zupełnie naw et w 

niektórych w ypadkach  zastarzałe ru ­
ptury . (Przepis użycia opatrzony li- 
cznemi świadectw am i udziela się bez­
płatnie).

Słoik kosztuje 3 złr. 70 cnt.
D ostać można n w ynalazcy.
We Lwowie jedyny skład w apt. 

Zygmunta Ruckera pod Srebrnym  
Orłem, w K rakow ie u W. R edyka, 
apt. pod B arankiem . 2498 3— 6

Namówienia i objaśnienia przyjmuje i ud/i*"’ 
biuro centralne Towarzystwa 3862 2" 4

w Wiedniu Seilerstatte Nr. 131
■ ~ m  ~ra i

PASTA SIROP z KODEINA
BERTHŹ! w  Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p O r'  
c z y w s z e g o  k a s z lu ,  g r y p y , k a ta r ó w , k o k lu s z u , z a p a le n ia  n a c z y ń  o d d e'  
c h o w y c h  p łu c  [bronchiies], nieoceuiony w początkach s u c h o t  i na ir r y ta c f®  
p ie r s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczyF®1’ 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzf' 
dowo przez właściwe władze.

S k ład  główny w P w y z u  u P. B erthĆ , 24, rue des E c o l e s ;  w Brodach  w  8pleC® I 
P. K u l l a k  ; we Lwowie  w aptece P. M i k o l a s c h ;  w  Krakowie  w  aptece P. J. TR*®" 
CZYNSKIEGo j w  P o zn a n iu  U Dr» MANKEWICZA.

KAi\T0i  WYMIANY
e. k. u p rzyw . ga lic .

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 2722 7- ?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

Począwszy od 1. października 1870  wydawać będze

Filia banku anglo-austrjackiego
we Lwowie

4 Ol 
12 0 asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem

płacić będzie l ‘L> procentu od wszelkich 
asygnat w obiegu będących.

L w ó w  dnia 84. wrześniu
Od Dyrekcji

3847 3—4

Wydawca: Teofil Sm aaki Właściciel i redaktor odpowiedzialny: J«n Dobrzański Z drukami krajowej M. F. Poremby,


